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W dziejach ludu izraelskiego są zapisane 
ciężkie lata niewoli: egipskiej, babilońskiej, asy- 
ryjskiej, lata kary za winy i grzechy, lata po- 

 kuty i żalu. 

W dziejach tych jest też zapisane, że potężny 
Jehowa, choć chłoszcze i karze, przecież nie 
opuszcza swego ludu i wzbudza w owe ciężkie 
czasy, natchnionych proroków, by strzegli, krze- 
pili, umacniali dusze ludzkie, by nie pozwolili 
wątpić i zaprzeć się wiary ojców, by wskazy- 
w ali drogę do wybawienia. 

Cześć i miłość całego ludu otacza też proro- 
ów bożych: Jeremiaszą, Daniela, Dawida i in- 
nych, przez usta których sam Bóg objawia Swą 
wolę. — Psalmy ich czyli pieśni są jedyną po- 
iechą w nieszczęściu. 

I cud się spełnia wśród ludu. 

Niewola, nędza, głód, prześladowanie, krwawe 
rządy potężnych faraonów, zamiast naród ży- 
_dowski złamać, hartują w nim ducha i czynią 
| go zdolnym do nadludzkich czynów. 
i Lud dźwiga się z niewoli, a dusze w nim 
coraz czystsze, Coraz doskonalsze, coraz godniej- 
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sze, by wśród tego ludu narodził się Mesyasz, 
Zbawiciel całego świata. 

Jakąż wielką otuchą, jaką pociechą powinna 
być dla nas — »urodzonych w niewoli, okutych 
w powiciu« — historya ludu izraelskiego, która 
świadczy tak wymownie, że choć Bóg karze za 
grzechy, przecież nie zapomina o tych, co Mu 
niegdyś wiernie służyli. 

I nad Polską rozszalały się burze. 

Przyszedł upadek, przepowiadany przez usta 
wielkiego naszego proroka, Piotra Skargę; obcy 
mocarze podnieśli chciwe dłonie nad naszą zie- 
mią; rozszarpali ją na części, zbrodniczemi usty 
powiedzieli światu, że Polski już niema. | zie- 
mia nasza, niegdyś taka piękna i radosna, taka 
bogata i chwały pełna, taka potężna i gościnna, 
stała się »ziemią mogił i krzyżów, nad którą 
nawet aniołowie bez jęku nie przelatując. 

A jednak Bóg wspomniał o nas w nieszczę- 
ściu, a wiedząc, że ludzie w niewoli łatwo u- 
padają i błądzą, zajaśniał przed nami słupem 
gorejącym, jak jaśniał niegdyś przed ludem 
izraelskim na pustyni. 

Tym ogniem wielkim, bożym, rozpalił serca 
naszych pieśniarzy, naszych proroków, królów 
narodu w niewoli i kazał im rozjaśniać drogę 
naszego tułactwa! | 

I stało się, że w królewskim majestacie po- 
tęgi słowa, stanęli przed narodem trzej wielcy 
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poeci, trzej pełni natchnienia bożego wieszcze: 
Adam Miekiewicz, Juliusz Słowacki i Zygmunt - 
Rosiński. a głos, który z ich piersi pieśnią 
przecudną, archanielskiej mocy, zadźwięczał nad 
Polską w mogile, powiedział światu całemu, że 
Polska żyje i że kiedyś po latach próby, oczy- 
szczona męczeństwem dzieci swoich, wstanie 
znowu silna, potężna i szczęśliwa. 

Z ich pieśnią do dusz niewolników spłynęła 
wiara w nowe Życie, ich pieśnią natchniona 
rozpoczęła się walka o jakiej nie myśleli wro- 
gowie nasi, gdy się dzielili polską ziemią — 
walka nie orężna wprawdzie, ale walka o du- 
sze ludzkie, których w kajdany nie zdoła okuć 
nawet wróg najpotężniejszy. 

I dożyliśmy chwil takich, że Prusak i Moskal, 
co przy swoich armatach i knutach kozackich, 
nie drżał na widok naszych rąk uzbrojonych 
w kosy, lub zaciśniętych w pięści, dziś drży 
przed dziećmi polskiemi we Wrześni i War- 
szawie, przed dziećmi, które są juź tak uświa- 
domione, że wiedzą, jaką potęgą jest wiara 
ojców, polska mowa cudna i tradycya narodowa. 

Na straży tych ideałów najświętszych, stały 
zawsze pieśni naszych wielkich poetów i do 
dziś dnia stoją. 

O Mickiewiczu wie już prawie każde polskie 


i dziecko, już pieśni jego dotarły do serc ludu 


pod słomianą strzechę, już tego, który »za mi- 
]|* 
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liony kochał i cierpiał« miliony serc umiłowało 
i ze czcią należną zaniosło jego prochy na 
Wawel, by je złożyć na wieczny spoczynek 
obok prochów królewskich. 

Dziś czas, by wszystkie serca zabiły równie 
gorąco, wymawiając imię Juliusza Słowackiego. 

Dnia 4 września 1909 r. mija sto lat od dnia 
urodzin wieszcza, jednego z największych mi- 
strzów słowa polskiego, jednego z najszlache- 
tniejszych synów tej ziemi, którego krótkie życie 
było wielką tęsknotą tułacza, za Ojczyzną. 

Marzył o niej i wyśpiewał jej dzieje prastare 
w najcudniejszej mowie; kochał ją i przeżył 
w swej duszy wszystkie jej cierpienia, a wiesz- 
czem przeczuciem widząc, że zbawienie umi- 
łowanej Ojczyzny spoczywa tylko w rękach jej 
synów, woła już martwiejącemi usty: 


»Zaklinam niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiecc. 


I na głos poety, coraz większa drużyna zbiega 
się do pracy, ufając, że wraz z oświatą rozbły- 
śnie świt jasny nad polską ziemią. 

Powstają szkółki wiejskie, w których dzieci 
nasze uczą się kochać Ojczyznę; powstają czy- 
telnie, a z książek lud czerpie światło i prawdę; 
powstają na kresach placówki — które chronią 
lud przed wynarodowieniem. 
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W Polsce wre dziś walka, a hasło do takiej 
walki dał Juliusz Słowacki. 

I za to cześć temu jasnemu Duchowi! 

Potrzeba więc poznać jego życie i jego dzieła, 
by poznawszy, pokochać Pieśniarza i odwdzię- 
czyć mu się za to, że cierpiał i płakał z nami, 
a sam miał »niepłakaną trumnęc i grób w obcej 
ziemi. 


Lata dziecięce. 


Na Wołyniu, w dzielnicy dawnej Polski, którą 
wraz z Podolem, Ukrainą, Litwą i Mazowszem 
zagarnęli Moskale, leży w dolinie uroczej, wśród 
wzgórz, bujną zielenią pokrytych, nad rzeką 
Ikwą — miasto Krzemieniec. 

W. małym, białym dworku szlacheckim przy- 
szło tu na świat, dnia 4 września 1809 Do 
dziecię, maleńkie i wątłe, o którem może nikt 
wówczas nie przypuszczał, że wyrośnie na wiel- 
kiego poetę — czyli pieśniarza. 

Był to Juliusz Słowacki, jedyny syn Euze- 
biusza i Salomei z Januszewskich. 

Ojciec jego był profesorem języka polskiego 
w liceum krzemienieckiem, t. j. w wyższej 
szkole, założonej przez Tadeusza Czackiego, 
człowieka wielkiej wiedzy i zasługi, która to 
szkoła wychowała wielu zacnych i kochających 
Ojczyznę synów. 

Ojciec Juliusza, choć był wątłego zdrowia, 
odznaczał się jednak wielką pracowitością i głę- 
boką nauką, a imię jego wszyscy wymawiali 


ze czcią, bo był to człowiek nadzwyczaj szla- 
chetny i prawy. — Wkrótce po urodzeniu się 
syna, przeniesiono go na profesora uniwersytetu 
do Wilna, stolicy Litwy, ale choroba piersiowa, 
nie pozwoliła mu długo pracować i Juliusz, jego 
ukochany syn, mając zaledwie pięć lat, został 
sierotą. 

Chłopczyna nie zaznał ciężkiego sieroctwa. — 
Miał matkę, która go kochała nad życie, pie- 
ściła, otaczała najczulszą opieką, z dumą pa- 
trzyła w jego czarne, roztropne oczy i niejedną 
łzę wylała, widząc, że to jej ukochane dziecię 
bledziutkie jest zawsze i wątłe, a tak bardzo 
różne od swoich rówieśników. 

Mały Julek nie lubił się bawić z dziećmi i po 
dziecinnemu. Nie zajmowały go figle i psoty, 
nie cieszyły dziecinne zabawki; zamyślał się 
często, a nad wiek rozwinięty wolał czytać, 
lub słuchać przeróżnych legend, które mu matka 
opowiadała. Ludzie nieraz, patrząc na to dziwne 
dziecko o bladej, pięknej twarzyczce, otoczonej 
czarnymi kędziorkami, szeptali do siebie: »ono 
się nie uchowac«, a matka, przeczuwając może 
to samo, jeszcze większą miłością otaczała swego 
ukochanego jedynaka. 

Juliusz kochał też matkę gorąco i przez całe 
życie zachował dla niej jakieś rzewne, prawdzi- 
wie dziecinne przywiązanie i cześć, a listy, 
które później pisywał do niej z obczyzny, są 
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tak pełne tęsknoty i tak przepiękne, Że bez łez 
czytać ich niepodobna. 

Po śmierci męża wróciła pani Słowacka do 
rodzinnego domu do Krzemieńca, a Juliusz 
często I z wielkiem rozrzewnieniem wspomina 
zacnych swoich dziadków Januszewskich, u któ- 
rych spędził trzy lata i gdzie dziecku było bar- 
dzo miło i dobrze. Po trzech latach wyszła 
matka Juliusza powtórnie za mąż, za profesora 
uniwersytetu wileńskiego, Augusta Bócu (czytaj 
Beki) wdowca, który miał dwie dorastające 
córki. Dziewczynki potrzebowały opieki macie- 
rzyńskiej, a matkę Juliusza pociągała myśl, że 
syn jej będzie się mógł uczyć w najlepszej 
szkole. 

O swoich przybranych siostrach wspomina 
poeta zawsze bardzo serdecznie i tkliwie, bo 
teź i one pokochały go szczerze i nie szczędziły 
życzliwych pieszczót. 


Lata szkolne we Wilnie. 


W zrastał więc Juliusz Słowacki we Wilnie 
wśród Życzliwej i kochającej się rodziny. 
W szkole należał zawsze do celujących uczniów 
i od pierwszych lat zwracał już na siebie uwagę 
wychowawców, taki był zdolny i chciwy wie- 
dzy, a przytem taki zawsze inny, niż jego 
weseli koledzy. 


EPOW SEA. 


Sam przyznaje, że nieraz, jako mały chło- 
pczyk, modlił się gorąco, żeby mu Bóg dał ży- 
cie niezwykłe, choćby bardzo ciężkie i nędzne 
i pozwolił mu dokonać takich czynów wielkich, 
o których ludzie pamiętaliby długo, nawet po 
jego śmierci. — Modlił się, żeby był wielkim 
poetą i żeby zyskał sławę nieśmiertelną. 

Razem z nim marzył o sławie i wielkich 
czynach, starszy wiekiem kolega szkolny, Lu- 
dwik Spitznagel. Obu młodzieńców połączyła 
też przyjaźń serdeczna, którą niestety przerwała 
przedwczesna śmierć Ludwika. -— Stratę uko- 
chanego przyjaciela odczuł Juliusz boleśnie, 
długo o nim nie mógł zapomnieć i po latach 
poświęcił mu prześliczne wspomnienie w swoim 
wierszu p. t. »Godzina myślic. 

W tymsamym czasie poznał Juliusz córkę 
Andrzeja Śniadeckiego, profesora akademii wi- 
leńskiej, sławnego uczonego. Ludwika Śniade- 
cka zrobiła na nim tak silne wrażenie, że ją 
od pierwszej chwili pokochał gorąco i cierpiał 
niewymownie, widząc, że jego ukochana płaci 
mu za miłość tylko zimną Życzliwością. Przez 
długie lata kochał i tęsknił i dopiero cząs za- 


| goił tę ranę młodego serca. I oto mimo naj- 


milszych stosunków domowych, mimo życzli- 
wości ludzkiej ma Juliusz Słowacki młodość 
posępną, a smutek i tęsknota, zrodzona tak 
wcześnie, towarzyszą mu juź odtąd aż do śmierci. 
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W r. 1824 spadło na rodzinę Juliusza wiel- 
kie nieszczęście, umarł bowiem nagle, rażony 
piorunem ojczym jego August Bócu. Juliusz 
chodził jeszcze do gimnazyum, ale nie przer- 
wał nauki po śmierci ojczyma i dopiero skoń- 
czywszy uniwersytet z chlubnemi świadectwami, 
opuścił mury litewskiego grodu. Miał wtedy 
lat 19. 

Wracał na wypoczynek do Krzemieńca, nad 
brzegi ulubionej, tak często później wspomina- 
nej rzeczki Ikwy, do swoich stepów szumiących, 
pełnych kurhanów i dum dawnych, gdzie mo- 
źnaby odetchnąć całą piersią, gdyby ta cudna 
ziemia była wolną ziemią. Na wyobraźnię po- 
ety skłonną do marzeń, wpływ wielki wywie- 
rały te strony rodzinne, a stepy pełne zadumy 
tęsknej dziwnie dostrajały się do usposobienia, 
w jakiem powrócił z Wilna. 


Dwa lata w Warszawie. 


Po półrocznym pobycie w rodzinnych stro- 
nach, poczał Juliusz Słowacki myśleć o jakiemś 
zajęciu, któreby mu zapewniło przyszłość. Po- 
żegnał więc mury Krzemieńca, pożegnał uko- 
chaną matkę i dziadków staruszków — nie 
przypuszczając, że się z nimi rozstaje na zaw- 
sze — i przeniósł się do stolicy kraju do War- 
szawy. 


ZAPF T OE 


Tu wstąpił do służby w »Komisyi skarbu«, 


ale praca biurowa polegająca na ciągłem ra- 


chowaniu i przepisywaniu, sprawiała poecie 
wielką przykrość, bo nie odpowiadała wcale 
jego usposobieniu. — Zamiast liczb i urzędo- 
wych wyrazów, zjawiały się w jego duszy po- 
etyczne obrazy, a w sercu rodziły się pieśni. — 
Po pracy biurowej szukał więc wytchnienia 
i pociechy w swojem maleńkiem, schludnem 
mieszkanku, z widokiem na zieleń ogrodów — 


marzył i pisał o tem, co duszą widział. 


Tu powstały pierwsze jego powieści poety- 
ckie, których treść jest zawsze smutna i krwa- 


wa, zawsze pełna jakichś strasznych nieszczęść, 


nic" 


czyli tragiczna. 
»Hugo« i »Mindowe«, to historye osnute na 


tle walk krzyżackich z pogańską Litwą. »Żmi- 


jac, to pieśń o atamanie (hetmanie) kozackim; 


 »Lambro« — powieść o nieszczęśliwym po- 
wstańcu greckim. 


Najbardziej zajmująca jest powieść, wierszem 


napisana o »Janie Bieleckim« polskim szachci- 


cu, któremu możny pan, na Brzeżanach, spalił 


całą chudobę. Powracający od ślubu z młodą 


małżonką Bielecki, nie zastał ani śladu ze 
swego dworku, a mszcząc się za doznaną 
krzywdę, uszedł do Tatarów i sprowadził całą 
hordę na swoją Ojczyznę. Płoną wsi i miaste- 
czka, jęk mordowanych i pędzonych w jassyr 


4 
=. 
uv 
ją 
4 
+ 
4 


PIO CZ 


unosi się nad spustoszoną krainą i idzie krok 
w krok za zdrajcą. — Po latach wielu, gnany 
tęsknotą Ii wyrzutami sumienia, wraca Jan Bie- 
lecki do rodzinnej wioski, ale po to jedynie, by 
wyklęty umrzeć u progów kościółka. 

Pierwsze te utwory i inne z tych czasów, 
których tylko tytuły wspominam: »Mnich«, 
»Arab«, »Marya Stuart« świadczą już o wiel- 
kim talencie poetyckim Juliusza Słowackiego. 

Czas wolny od pracy spędzał poeta w miłem 
kole znajomych. — Bawił tu wówczas Kazi- 
mierz z Królówki Brodziński, autor » Wiesławac, 
i drugi poeta, staruszek Julian Ursyn Niemce- 
wicz, który to tak pięknie opowiedział historyę 
naszej ojczyzny w swoich »Śpiewach history- 
cznych«, był też Antoni Edward Odyniec przy- 
jaciel Mickiewicza, dobry znajomy matki Juliu- 
sza i wielu innych, którzy odrazu młodego po- 
etę otoczyli życzliwą opieką. 

Tymczasem przygotowywały się w kraju wy- 
padki, które miały wstrząsnąć całą duszą Sło- 
wackiego, zbliżało się: 


Powstanie listopadowe. 


Chcąc zrozumieć i odczuć tę ważną chwilę 
w dziejach naszych, jaką było powstanie listo- 
padowe 1830 roku, trzeba sobie przypomnieć, 
że naród, nie mogąc przeboleć niedawno utra- 
conej wolności, pragnął wszelkiemi siłami zrzu- 
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cić gniotące więzy i zrywał się ciągle do walki. 
Wobec przemocy wroga, wszystkie wysiłki 
były bezowocne. Upadło powstanie Kościusz- 
 kowskie, zawiodła nadzieja, jaką pokładali le- 
 gioniści polscy w cesarzu francuskim Napoleo- 
nie, który obiecywał, że Polakom odda wolną 
Ojczyznę za wierne usługi legionów naszych. 
' Legiony podniecane temi obietnicami pomagały 
 dumnemu władcy w podboju Europy a wal- 
 cząc z niesłychanem poświęceniem, zaścielały 
 pobojowiska francuskie stosami swych ciał. 
Napoleon jednak nie spełnił przyrzeczenia. 
Wprawdzie w roku 1806 utworzył z części da- 
 wnej Polski, małe państewko i nazwał je Księ- 
 stwem  Warszawskiem, obiecując więcej po 
ś wyprawie na Moskwę, stolicę Rosyl, ale to już 
było wszystko, co dla Polski zrobił ten wielki 
wojownik, którego ludzie »bogiem wojnyc zwali. 
Z upadkiem Napoleona, runęły wszystkie na- 
dzieje i marzenia Polaków, a niewola stawała 
Się coraz cięższa i twardsza. 

Car rosyjski, król pruski i cesarz austryacki 
zjechali się raz jeszcze na naradę czyli Kongres 
we Wiedniu i na nowo podzielili się naszą 
ziemią. Austrya zabrała dzisiejszą Galicyę; Pru- 

sy — Wielkopolskę z częścią księstwa War- 
 szawskiego, dzisiejsze księstwo poznańskie, a 
, Rosya zagarnęła Litwę, Wołyń, Podole i Ukra- 
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 anę. Z większej części Księstwa Warszawskiego 
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i z sąsiednich ziem polskich utworzono Kró- 
lestwo Polskie, zwane także od owego kon- 
gresu: Kongresówką. 

(ar rosyjski miał być zarazem królem pol- 
skim, co jeszcze bardziej rozgoryczało Polaków. 

Ówczesny car Aleksander I, okazywał się 
z początku łaskawym królem i przysiągł, że 
zachowa Konstytucyę. Jednak mimo pozornych 
swobód, kajdany moskiewskie stawały się co- 
raz cięższe. — W dzielnicach ziemi naszej rzą- 
dzili namiestnicy czyli gubernatorowie carscy, 
a ci dopuszczali się okropnych nadużyć i gnębili 
Polaków, gdzie tylko mogli; dość wspomnieć 
rządy Nowosilcowa na Litwie i prześladowanie, 
jakiego doznawał Adam Mickiewicz i jego ko- 
ledzy, filareci. 

Za słowo po polsku wymówione, za modlitwę 
błagalną o wolność, za samo pragnienie swo- 
body, wydzierano matkom synów, żonom mę- 
żów i wleczono w kajdanach na śmierć, lub 
na Sybir, w okropny kraj północny, gdzie słońce 
nie świeci przez większą część roku. Głodem, 
więzieniem i męką chciał Moskal zabić duszę 
narodu, ale tego dokonać nie zdołał. 

Juliusz Słowacki przybył do Warszawy w lu- 
tym 1829 r., a w maju właśnie odbywała się 
w katedralnym kościele św. Jana — koronacya 
cara Mikołaja na króla polskiego. Już wtedy 
gorycz, jaką mieli w sercach Polacy, poczęła 
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się przeradzać w bunt, który rósł w miarę, jak 
się okazało, że car Mikołaj depce i gwałci 
Konstytucyę, ukróca swobody obywatelskie 
i dopuszcza się coraz to większych samowoli. 

Namiestnikiem w Królestwie Polskiem był 
brat cara Wielki książę Konstanty, Moskal na 
pół dziki i niesłychanie gwałtowny, który choć 
nieraz podziwiał odwagę i dzielność Polaków, 
przecież pastwił się nad nimi i gnębił nie- 
ludzko. 

Najbardziej gnębiona była młodzież polska, 
która musiała służyć w wojsku rosyjskiem 
i kształciła się pod okiem Wielkiego księcia 
w t. z. Szkole podchorążych; to też w tych 
młodych sercach bunt zawrzał i doprowadził 
do tego, że nie marzono o niczem innem, tylko 
o zbrojnem powstaniu. 

Na tajnych schadzkach postanowiono zemścić 
się na wrogu i odzyskać wolność, choćby ją 
życiem okupić przyszło. — Młode to były serca, 
gorące głowy a dusze pełne zapału, przyszła 
więc chwila, że już nikt nie zdołał wstrzymać 
ich od czynu. 

W nocy 29 listopada 18380 r. garstka podcho- 
rążych, pod wodzą Piotra Wysockiego wpadła 
do Belwederu, ażeby ująć księcia; z tą chwilą 
powstanie ogarnęło miasto Warszawę, a wkrótce 
cały naród. 

Powstanie wstrząsnęło do głębi duszą Ju- 
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liusza Słowackiego. Pod wrażeniem chwili za- 
płonął i pełnemi zapału pieśniami zagrzewał 
młodzież do walki. 

Wierząc, że garstka tych młodych bohaterów 
odniesie zwycięstwo, woła: 


Witaj wolności Aniele! 

Nad martwym wzniesiony światem. 
Oto w Ojczyzny kościele, 

Oltarze wieńczone kwiatem, 

I wonne ploną kadzidła. 


A tam, już w cieniu wieków za nami się chowa 

Duch niewoli i dumną stopą depcze trony. 

Zgina się pod ciężarem skrwawionej korony, 

Mówi — ale niezrozumiałe z ust wychodzą słowa. 
(Oda do wolności). 


Czuje poeta, że za słabe są siły ludzkie wo- 
bec przemocy wroga, ale nad nami Bóg, nad 
nami Bogarodzica. I do Niej śle modlitwę, jak 
niegdyś ojce nasi na polach Grunwaldu: 


»Bogarodzico! Dziewico! 
Sluchaj nas Matko Boża, 
To ojców naszych śpiew, 
Wolności błyszczy zorza, 
Wolności bije dzwon, 
Wolności rośnie krzew. 
Bogarodzico! 
Wolnego ludu śpiew 
Zanieś przed Boga tron«. (Hymn). 


Pieśni Juliusza rozchwytywała młodzież, krze- 
piła się niemi w chwilach zwątpienia i wie- 
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rzyła razem z poetą, że Ojczyzna zmartwych- 
wstaje, że wróg musi ledz u stóp naszych, że 
dzień godowy się rozpoczyna, a sam Bóg bło- 
gosławi sprawie. 


l śpiewali powstańcy »Pieśń legionu litew- 

skiegoc: 
| »Litwa żyje! Litwa żyje! 
Słońce dla niej błyszczy chwałą, 
Tyle serce dla Litwy bije 
Tyle serc już bić przestało. 
Trzeba być głazem! trzeba być głazem, 
Cierpieć te więzy rdzawione pleśnią, 
Myśmy się za nie mścili żelazem, 
I wolną myślą i wolną pieśnią. 

»Zadrżały wrogi, 

Pieśń to ponura, 

Te Zmudzkie rogi. 
Jezus Marya! naprzód! hop, hop, urrac. 


Od dworku do dworku, od chaty do chaty, 
leciała po Polsce pieśń Juliusza »Kulikc, zwo- 
łując braci do broni: 


| »Oto zapusty — dalej kulikiem! 
| Każdy wesoły, a każdy zbrojny, 
Jedzie na wojnę, jak gdyby z wojny, 
Z szczękiem pałaszy, śmiechem i krzykiem. 
Dalej kulika! w przyjaciół chaty, 
Zbudzimy śpiących, zabierzem z sobą. 
| Nie trzeba wdziewać balowej szaty 
| Ani okrywać czoła żałobą. 
,. Tak jak jesteśmy, dalej a dalej!« 
_Tszli powstańcy na bój krwawy, a na ołta- 
rzu sprawy narodowej składali życie i mienie, 
| Juliusz Słowacki. 2 
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a jednak powstanie upadło, a z niem runęła 
wiara, że »będziem Żyć we własnej ziemi, i we 
własnych spać mogiłach «. 

Stokroć silniejszy wróg stłumił bunt zrozpa- 
czonych — okuł w jeszcze cięższe kajdany. 
Znowu kibitki wywiozły mnóstwo naszych mło- 
dych męczenników w lody Syberyi, a łzy i jęki 
płynęły dalej, jak skarga okropna przed tron 
Boga. 

Juliusz Słowacki w tym czasie wyjechał nie- 
spodzianie z Warszawy, wioząc ze sobą za 
granicę ważne polityczne papiery i jakieś zle- 
cenia rządu narodowego. Ani jednem słowem 
nie mógł już pożegnać rodziny, choć przeczu- 
wał, że do Ojczyzny nigdy nie wróci i swoich 
nie ujrzy. Od tej chwili rozpoczęła się dla po- 
ety tułacza dola wśród obcych ludzi, po obcych - 
lądach i morzach, a tęsknota za krajem już g0 
nie miała opuścić do śmierci. | 


Juliusz Słowacki na tułactwie. 
Pobyt w Paryżu. 


Po smutnych wypadkach 1830 1 1881 r., wielu - 
Polaków musiało opuścić ojczyznę, ażeby ujść — 
prześladowania Moskali. Bezdomni tułacze, szu- 
kając spokojnego kąta wśród obcych, osiadali 
głównie w Paryżu, w stolicy Francyi, bo Fran- 
cuzi współczuli wtedy ż Polakami serdecznie 
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i przyjmowali ich pod swój dach z otwartemi 
rękami. 

Mała zrazu garstka naszych wychodźców, 
czyli emigrantów, rosła z dniem każdym, a że 
wspólna ich dola zagnała w te dalekie światy, 
więc emigranci utworzyli w Paryżu, jakby je- 
dnę wielką rodzinę. — Wspólnie cierpieli nad 
nieszczęściem Ojczyzny, wspólnie radowali się, 
gdy jaśniejsza od naszych stron doszła ich wia- 
domość i wspólnie myśleli o tem, by Polskę 
oswobodzić. 

Juliusz Słowacki, po załatwieniu poleconej 
sobie sprawy, osiadł także w Paryżu, dokąd 
wkrótce przybył i Adam Mickiewicz. 

" Zaczęło się tu dla niego życie tęsknoty i cią- 
głego niepokoju, a że z kraju coraz smutniejsze 
i gorsze dochodziły wieści, więc też coraz 
większy smutek rósł w jego sercu. 

Pod wrażeniem świeżych, a takich bolesnych 
wspomnień, podniecony tęsknotą i żalem utwo- 
rzył poeta w tym czasie dramat (t. z. dzieło, 
o smutnem zakończeniu, tak ułożone, że można 
je grać na scenie w teatrze) p. t. »Kordyanc. 

Jak Adam Mickiewicz w »Dziadach«, tak 
Juliusz Słowacki w »Kordyanie« wypowiedział 
ból polskiej duszy i gorące pragnienie oswobo- 
dzenia Polski, choćby największem cierpieniem. 

W dramacie tym przedstawia poeta chwilę 
koronacyi cara Mikołaja, na którą niedawno 
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patrzył w Warszawie. Cały naród przygnębiony 
i znękany. W sercach młodzieży wre bunt 
i rozpacz szepce im, żeby uknuć spisek, zamor- - 
dować cara i w jednej godzinie oswobodzić 
Polskę. Naznaczono właśnie w katedrze św. 
Jana 40-to godzinne nabożeństwo za pomyślność 
cara. Kościół całą noc otwarty, a w jego po- 
dziemiach zbierają się spiskowcy. Przychodzą 
cicho, jak duchy — przychodzą w maskach na 
twarzy, wymawiając hasło. Kto hasła nie zna, 
musi ginąć. | 

Przeważnie są to młodzi ludzie ze szkoły 
podchorążych, a między nimi wyróżnia się je- 
den, wymową ognistą i sercem zdolnem do 
najwyższegó poświęcenia. 

Jest to Kordyan. d 

Stanął przed tą gromadką i mówił im o Pol- j 
sce — o tej Polsce we krwi i łzach skąpanej, 
o tych krzywdach strasznych, zadanych ręką 
wszechwładnego cara: 


vzapytaj mewy, lecącej z Sybiru 

Ilu w kopalniach jęczy? a ilu wyrżnięto? 

A ilu przedzierżgniono w zdrajców i skalano? 

A wszystkich nas łańcuchem z trupem powiązano, 
»Bo ta ziemia jest trupem. Brat się wściekł Carowi, 
Więc go rzucił na Polskę, niech pianą zaraża! 
Zębem wściekłym rozrywa. Mściciele! spiskowi! 
Gdy Car wkładał koronę u stopni ołtarza, 

Trzeba go było jasnym państwa mieczem zgładzić, 
I pogrzebać w kościele i kościół wykadzić 
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Jak od dżumy Tureckiej i drzwi zamurować, 
I rzec: o Boże, racz się uad grzesznym zmiłować !« 


A potem kraj nasz wolny! potem fANOŚĆ dniowa! 
Polska się granicami ku morzom rozstrzela, 

I po burzliwej nocy oddycha i żyje. 

Żyje! czy temu słowu zajrzeliście w duszę? 

Nie wiem... w tem jednem słowie jakieś serce bije, 
Rozbieram je na dźwięki, na litery kruszę, 

I w każdym dźwięku słyszę głos cały ogromny! 
Dzień naszej zemsty będzie wielki — wiekopomny! 
A dzień pierwszy wolności, gdy radość roznieci, 
Ludzie wesela krzykiem o niebo uderzą, 

A potem długą ciemność niewoli przemierzą, 
Siądą... i z wielkiem Ikaniem, zapłaczą, jak dzieci, 
I słychać będzie placz ogromny zmartwychwstania !« 

Spiskowcy zapaleni temi słowami już z Kor- 
dyanem gotowi na wszystko, ale powstrzymuje 
ich siwowłosy staruszek, który w czystem swem 
sercu drży na myśl o zbrodni i morderstwie. 
I on kocha Ojczyznę i on pragnie jej oswobo- 
dzenia, ale lęka się, żeby imienia Polski nie 
zbrudzono, żeby go nie pohańbiono zbrodnią. 
Nieszłachetna to broń skrytobójczy sztylet. 

Za radą sędziwego starca odbywa się sąd 
na cara, na żonę jego, na brata, na syna. Kto 
_ głosuje za śmiercią tyranów rzuca na stół kulę, 
_' kto przebacza, grosz daje na ubogich. 

»pięć kul tylko padło 
Stu pięćdziesięciu przeciw zbrodni głosowałoc — 


więc car ma Żyć. 
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Nagle powstaje w duszy Kordyana myśl sza- 


lona — ma on właśnie tej nocy wartę w zamku, 
przy komnatach carskich — sam więc pójdzie 
i zabije cara. Na kawałku papieru pisze słów 
kilka i rzuca je spiskowcom: 

»Narodowi zapisuję, co mogę: 

Krew moją i Życie i tron do rozrządzenia próżny«. 

Nadeszła godzina północna. 

Kordyan z nastawionym bagnetem zbliża się 
do komnaty carskiej, by zamordować spiącego, 
ale nagle budzi się w nim sumienie, budzi 
trwoga przed zbrodnią i strachem zdjęty upada 
bez zmysłów u progu. 

Zbudził się car — domyślił się zamachu na 
swoje Życie i skazał Kordyana na rozstrzelanie. 

Młody bohater czekał śmierci z podniesionem 
czołem i nawet oczu zawiązać nie dozwolił. 
Wprawdzie W. książe Konstanty rozbrojony 
męstwem i dzielnością Kordyana, wymógł na 
carze ułaskawienie, ale ułaskawienie przyszło 
za późno i śmierć zabrała to młode, szlachetne 
Życie. 

Takich młodych męczenników za wolność 
było wielu, bardzo wielu w historyi listopado- 
wego powstania, to też dramatu o Kordyanie, 
który wyobraża bohaterskie wysiłki powstań- 
ców, nie podobna czytać bez łez i bez bólu, 
na myśl, że tyle krwi, tyle ofiar, tyle sił mło- 
dych poszło na marne, — A Juliuszowi Słowa- 
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ckiemu cześć się należy za to, że uwiecznił tę 
chwilę naszej historyi i opromienił bohaterów 
powstania takim blaskiem, jakim jaśnieją po- 
staci świętych. 


Pobyt w Genewie. 


Komu w sercu tęskno i źle, ten długo jednego 
nie zagrzeje miejsca. Więc też i Słowacki gna- 
ny smutkiem i żalem opuścił rychło mury wiel- 
kiego miasta, szukając przytułku w Szwajcaryi, 


' kraju, który pociągał go ku sobie pięknością 
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górskiej przyrody i dzielnością swego ludu. — 
Szwajcarowie, którzy wywalczyli wolność swej 
ziemi krwią i poświęceniem, rozumieli, co się 
działo w sercach Polaków i okazywali im zawsze 
wielką życzliwość. Wśród tego ludu spędził, 
jak wiemy, ostatnie lata Żyćla Tadeusz Kościu- 
szko i tu w wolnej ziemi zostało jego serce, 
gdy ciało przewieziono do kraju, żeby je uczcić 
królewskim pogrzebem. 

Juliusz Słowacki zamieszkał w (ienewie, 
w mieście położonem u stóp góry Mont Blanc 
(cz. Mą Blan t.j. biała góra) najwyższego szczy- 
tu Alp, nad pięknem jeziorem. 

Lecz choć urocza otaczała go przyroda, choć 
ludzie dla niego byli bardzo życzliwi i poko- 
chali go nawet jak syna lub brata, poeta jednak 
nie czuł się szczęśliwym, a w jednym z listów 
do matki pisze; 
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» Miejsce, gdzie teraz jestem, mogę w pewnym 
względzie uważać za rozległe więzienie. Nie 
pojmiecie tego, jak nam źle, jak nigdzie przy: 
tułku niemac. 

Sercem i duszą wyrywa się do Ojczyzny, do 
tych swoich drogich, których zostawił w Krze- 
mieńcu i często o nich myśli. — Przypomina 
mu Ojczyznę kwiat polny, przypomina zapach 
świeżo skoszonej trawy na łące, przypomina 
pieśń: »Święty Boże! Święty mocny! Święty 
nieśmiertelny!« i łez tęsknoty nie umie po- 
wstrzymać, gdy pisze do swoich: » Wystawcie 
sobie tę garstkę na obcej ziemi, a pewno uczu- 
jecie wrażenie, jakiem nas natchnęła ta pieśń 
pobożna. Nasze uczty połączone są ze smutkiem. 
Łzy pijemy w naszych kielichach i kielichy są 
pełne goryczy, dopóki Bóg ich od nas nie od- 
wrócic. 

W chwilach, w których było mu najsmutniej, 
uciekał poeta od najżyczliwszych ludzi i wtedy 
przenosił się duszą do Ojczyzny i o niej pisał. 

Niekiedy w dumaniach swoich widział Polskę 
tę dawną, najdawniejszą, Polskę z czasów ba- 
jecznych, o której tylko podania i stare pieśni 
zostały i opowiedział nam o niej to, co swą 
duszą przeczuł. 

Tak powstał dramat fantastyczny, czyli z wy- 
obraźni poety wysnuty p. t.: 

Balladyna. 
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Treść tego dramatu jest taka: 

Było to za panowania Popiela IV., ostatniego 
z tego rodu. Król ten chciwy władzy i korony, 
wypędził z kraju swego starszego brata Po- 
piela III, a dzieci jego kazał zamordować. Po- 
piel III. ukrył się w lasach i został pustelni- 
kiem, ale uciekając, zabrał ze sobą królewską 
koronę, sławną z rozlicznego cudu. 


»W niej szczęście ludu, w niej krainy siła 
Cudem zamkniętac. 


O koronie Lecha, taką legendę opowiedział 
nam poeta: 


»Ku ojczystej stronie, 
Wracali niegdyś od Betleem żłobu, 
Święci królowie — dwóch Magów i Scyta. 
Ów król północny zaszedł w nasze żyta, 
Zabłądził w zbożu, jak w lesie — bo zboże 
Rosło wysokie jak las w kraju Lecha; 
Więc zabłądziwszy rzekł: ...»wyprowadź Boże!« 
Aż oto przed nim odkrywa się strzecha 
Królewskiej chaty — bo Lech mieszkał w chacie — 
Wszedł do niej Scyta i rzekł: »Królu! bracie! 
Idę z Betleem, a gwiazda błękitna 
Twoich bławatków ciągle szła przedemną 
Aż tu zawiodłac, — Lech rzekł: »zostań ze mną. 
Kraina moja szczęśliwa i bitna, 
Jeśli chcesz, to się tą ziemicą z tobą 
Dzielę na poły« — Scyta rzekł — : »zostanę, 
Lecz kraju nie chcę, bo ziemie złamane, 
Rozgraniczają się krwią i żałobą 
Dzieci i matekc, Więc razem zostali<, 
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...jako dawniej czynili mocarze 

Z Lechem się mieniał Scyta na obrączki; 
A pokochawszy mocniej sercem, w darze 
Dał mu koronę... stąd nasza korona. 
Zbawiciel niegdyś, wyciągając rączki, 
Szedł do niej z matki zadumanej łona; 

I ku rubinom podawał się cały, 

Jako różyczka z liści wychylona, 

I wołał caca! i na brylant biały 
Różannych ustek perełkami świeciłe. 


Z chwilą, gdy cudowna korona zginęła, po- 
częły klęski nawiedzać cały kraj: 


»Dotąd żyjącym pod Lecha koroną 

Bóg dawał żniwo szczęścia nie zasiane, 
Lud żył szczęśliwy, dzisiaj niesłychane 
Pomory, głody sypie Boża ręka. 

Ziemia upałem wysuszona pęka; 
Wiosenne runa złocą się, nim ziarno 
Czoła pochyli, a wieśniacy garną 
Sierpami próżne tylko włosy żyta. 

Ta sama polska niegdyś tak obfita, 
Staje się co rok szarańczy szpichlerzem ; 
Niegdyś tak bitna, dziś bladym rycerzem 
Z głodami walczy i z widmem zarazyc. 


Za owych strasznych czasów żyła w okolicy 
Gniezna nad Gopłem, w słomą krytej chacie — 
uboga wdowa. Miała ona dwie dorodne córki. 
Młodsza Alina o włosach jasnych i fiołkowych 
ocząch, tak dobra była, że nawet jaskółki jej 
się nie bały i otaczały jej główkę, gdy wracała 
z pola do chaty. Matka bardziej kochała star- 
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szą Balladynę, a miłością macierzyńską zaśle- 
piona, nie widziała, że Balladyna dumna jest 
i samolubna i że ma złe serce. Jaskółki przed 
nią kryły się zlęknione do gniazd. 

Jednego wieczora zajechał do chaty wdowy 
bogaty młodzieniec, hrabia Kirkor, który za 
radą pustelnika, owego Popiela III. szukał żony 
pod słomianą strzechą, bo chciał znaleźć dziew- 
czynę: 

»białą, jak w ręku anielskiego stróża 
Kwiat liliowy «. 


Spełnić się miało marzenie starej matki; kró- 
lewicz przyjechał ze swatami do jej córek, 
ale dziwnym wypadkiem »jednem sercem — 
dwa serca« pokochał. 

Obie dziewczyny były piękne i młode, obie 
zapewniały go o swej miłości, więc nie wiedział: 

»której oddać rękę lewą 
Jako szwagierce — a której z pierścionkieme. 


Matka radę mu taką podała: 


»w lesie są maliny 
Niechaj idą w las dziewczyny, 
Która więcej malin zbierze, 
Tę za żonę pan wybierzec. 
O świcie poszły siostry do lasu. 
Słodka, dobra Alina uzbierała pierwsza dzban 
malin. Zazdrosna Balladyna za ten dzban ma- 
lin zabiła niewinną. 
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Ciało Aliny zostało w lesie — zbrodniarka 
z krwawem znamieniem na czole, które napró- 
żno zmyć usiłowała, wróciła do domu, kłamiąc 
przed matką, że Alina uciekła z kochankiem. 

Od tej chwili zaczyna się dla Balladyny stra- 
szne Życie. 

Ma wszystko, czego pragnęła, jest wielką 
panią, mieszka w zamku wspaniałym, ma szaty 
książęce i klejnoty drogie, a jednak nie czuje 
się szczęśliwa. 


»Rankiem — głos sumienia nudzi 
Nad wieczorem dręczy i przeraża 
A nocą ze snu okropnego budzi«. 


Bojąc się, żeby się zbrodnia nie wydała, po- 
pełnia Balladyna coraz to nowe, coraz stra- 
szniejsze zbrodnie, aż wreszcie dopuszcza się 
czynu najokropniejszego, wypiera się matki ro- 
dzonej przed wszystkimi i oślepłą od płaczu 
wygania ze zamku, wśród burzy i piorunów. 

Balladynie zdawało się w końcu, źe wszyst- 
kie ślady jej zbrodni zniknęły. — Chatę swoją 
rodzinną kazała spalić; matki się wyparła; pu- 
stelnik, który po krwawej plamie na czole po- 
znał w niej zbrodniarkę i Kirkor mąż jej — 
zginęli za jej wolą. Niemca, złego człowieka, 
przed którym zbrodni zataić nie umiała, sama 
otruła, a dziwnym trafem została obwołana 
królową. 
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- Nie było nikogo wyższego na ziemi, który-by 
ją osądził i ukarał. — Jako królowa sądziła 
innych. I oto oskarżono przed nią, że ktoś struł 
Niemca Kostryna, a Balladyna musiała niezna- 
nego ludziom zbrodniarza, skazać na śmierć. 

Zażądano kary na zabójcę Aliny, a królowa 
powiedzieć musiała: »winien jest śmiercic. 

Przyszła wreszcie ślepa matka Balladyny, 
skarżąc się przed królową, że ją córka rodzona 
wygnała o głodzie, wśród burzy i piorunów, 
ale zapytana o imię wyrodnej, zawahała się 
1 zamęczyć się pozwoliła na śmierć, a córki 
imieniem nie wskazała. 

Po trzykroć wydała Balladyna wyrok śmierci 
na siebie, a wtedy Bóg wyrok spełnił, ciskając 
z nieba grom, co skruszył serce tej strasznej 
kobiety. 

Rzecz cała dzieje się w czasach, kiedy wiara 
chrześcijańska zaledwie i to bardzo powoli za- 
częła się przyjmować. Lud wierzył jeszcze, że 
ziemia cała pełna jest duchów skrzydlatych, 
z których jedne dobre i życzliwe pomagają lu- 
dziom, a inne płoche i złośliwe płatają im złe 
figle. Taki zły djablik, n. p. przemieniony w czar- 
ne psisko, wodzi pijaka po błędnych drogach, 
tak że z karczmy do domu trafić nie może. 

W »Balladyniec, w tym dramacie, którego 
piękności żadną miarą ze samej treści odgadnąć 
nie można, te duszki ciągle są z ludźmi i czy 
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to dobrą radą czyli psotą wpływają na ich po- 
stępowanie. 
Z wiosną budzi się królowa Gopła i swoim 
sługom: Skierce i Chochlikowi każe pracować. 
To: 


»pomagać mrówkom, 

Budującym stolice i drogi umiatać 

Do mrownika wiodące... to majowym krówkom 
Rozwiązywać pancerze, aby mogły latać, 

To zwiedzać pszczelne ule i z otwartej księgi 
Czytać prawa ulowe, lub rotę przysięgi. 

Na wierność matce pszczelnej, od zrodzonej pszczółki; 
To na trzcinę jeziora zwoływać jaskółki, 

I uczyć budownictwa pierworoczne matki. 

Już zamykać stawiane na ptaszęta klatki. 

Nim jaki biedny ptaszek uwięźnie w zapadni, 
Na przekór ptasznikowi; już to pani sroce 
Ciągle trąbić do ucha naukę: nie kradnij; 

Albo wróblowi wmawiać, że pięknie świegoce, 
Aby ciągle świegotał nad wieśniaczą chatą ...« 


Boginka Goplana zakochała się zimą w pe- 
wnym rybaku, który przypadkiem wpadł do 
przerębli na jeziorze. Chciała go zatrzymać 
w swoim kryształowym pałacu — towarzysze 
jednak uratowali go z topieli, a królowa Gopła, 
szukając go po ziemi, poplątała ludzkie czyny 
tak: 

»że Bogu mścicielowi 
Trzeba wziąć grom i opuścić 
Na ludzkie dzieła i winy«. 


Czuje się poniekąd winna zbrodni, które po- 


KSK: | AOŻE 


pełniła Balladyna i dlatego, choć to jeszcze nie 
pora jej snu zimowego, odlatuje na północ: 
»w okropną krainę 
Gdzie sosny i śniegi sine, 
Gdzie słońce, jak gasnący żar: 
Gdzie księżyc, jak twarz tych mar 
Co z grobu wychodzą na ementarz«. 


„W Szwajcaryi*. 


W Genewie poznał poeta życzliwych roda 
ków, państwo Wodzińskich i z nimi pojechał 
zwiedzić najpiękniejsze miejsca w górach. Por- 
wany urokiem gór i serdecznością ludzi, napi- 
sał po powrocie z wycieczki poemat p. t. 
»W Szwajcaryic. W poemacie tym opowiada 
o dwojgu młodych zakochanych, którzy nie mo- 
gąc się połączyć, rozstają się na zawsze. Wśród 
pięknych opisów górskiej przyrody przedstawił 
Słowacki miłość ludzką tak czystą i szlachetną, 
jak tego żaden z naszych poetów przed nim 
nie uczynił; to też poemat: »W Szwajcaryi« 
zaliczono do arcydzieł polskiego piśmiennictwa. 

Przytaczam jeden ustęp z tego poematu: 


»W szwajcarskich górach, jest jedna kaskada, 
Gdzie Aar wody błękitnemi spada. 

Pozwól tam spojrzeć zawróconej głowie. 
Widzisz tę tęczę na burzy w parowie? 

»Na mgłach srebrzystych cała się rozwiesza, 
Nie ją nie zburzy i nic ją nie zmieszą; 
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A czasem tylko jakie białe jagnie, 
Przez tęcze idzie, na skraju doliny 
Szczypać kwitnące róże i leszczyny: 
Lub jaki gołąb, co wody zapragnie, 
Jakby się blaskiem pochwalić umyślnie, 
Przez tęczę szybko przeleci i błyśnie. 
Tam ją ujrzałem! i wnet rozkochany, 
Ze z tęczy wyszła i z potoku piany, 
Wierzyć zacząłem i wierzę do końca; 
Tak jasną była od promieni słońca! 
Tak pełna w sobie anielskiego świtu! 
Tak rozwidniona źrenicą z błękitu; 
Gdy oczy przeszły od stóp do warkoczy, 
To zakochały się w niej moje oczy; 
A za tym zmysłem, co kochać przymusza 
Poszło i serce, a za sercem duszac. 


„Anhelli:. 


Patrząc na uśnieżone szczyty Alp, na olbrzy- 
mie, białe lawiny i kryształowe lodowce, my- 
ślał Juliusz Słowacki o innej smętnej krainie, 
kędy śniegi i lody nie giną nigdy i kędy przez 
większą część roku mrok nocy panuje. Myśl 
jego błądziła po pustych, martwych polach, a 
dusza współczuła z braćmi, co Żyć musieli 
w lodach sybirskich, w tęsknocie za Polską i za 
słońcem. 

I uczuł, że i on jest jednym z owych wy- 
gnańców sybirskich, boć ziemia cała to Sybir. 
Wszędzie Polakom źle i ciężko — wszędzie 
modlitwy ich smętne, a westchnienia pełne roz- 


paczy. — Cierpią ci, których zagnała wola 
i rozkaz carski w otchłanie Sybiru, cierpią ci, 
co zostali w Ojczyźnie, okutej w kajdany, cier- 
pią tułacze w obcej ziemi i wątpią w godzinę 
zmartwychwstania. 

Ze zbolałego serca poety wyrywało się rozpa- 
czliwe pytanie: za co cierpimy i kiedy będzie 
kres naszej męki, a w idealnej, szlachetnej du- 
szy rosło pragnienie zbawienia Ojczyzny, jakąś 
potężną a cichą, nieziemską ofiarą. 

Pod takiemi wrażeniami, w godzinie natchnie- 
nia, w której dusza jakby oswobodzona z wię- 
zów ciała, czuje goręcej i widzi wszystko ja- 
śniej, jakąś cudowną, bożą mocą — stworzył 
wieszcz jedno z najwznioślejszych swych dzieł 
i dał mu tytuł: »Anhellic. 

Arcydzieło to, podobnie jak »Księgi piel- 
_ grzymstwa polskiego«, Adama Mickiewicza, na- 
_" pisane jest stylem przypowieści biblijnych, a to 
_" sprawia na czytelniku bardzo podniosłe wraże- 
' nie i przejmuje go niezwykłą powagą. — 
W dziele tem staje poeta przed narodem, jako 
prorok natchniony bożą mocą, roztacza przed 
naszemi oczami wstrząsające obrazy niedoli 
_ ludzkiej, czyta w sercach naszych i chciałby te 
serca polskie oczyścić z najmniejszej plamy, by 
się stały godne zbawienia, które przyjść musi 
kiedyś dla Polski z ręki Stwórcy. 

Trudno w krótkich słowach powiedzieć, czem 


_ Juliusz Słowącki. 3 
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jest dla nas »Anhelli«, trzeba odczytać te strofy. 


natchnione, bo one najlepiej same przemówią 
do duszy, a czego rozum tu wytłómaczyć nie 
potrafi, te serce wzruszone do głębi odczuje. 

Anhelli to młody, polski wygnaniec, zagnany 
losem z całą gromadą posieleńców na Sybir. 
Duszę ma »pełną litości i serdecznej miłości 
dla ludzi«, więc z pośród całej gromady mę- 
czenników, jego jednego wybiera stary Szaman, 
król i kapłan ludu sybirskiego, aby mu poka- 
zać nieszczęścia ziemi naszej. 

Odbywając ze starcem wędrówkę »po ziemi 
smutnej i po gościńcach pustych i pod szumią- 
cymi lasami Syberyi widział Anhelli całą mękę 
umiłowanej gorąco Ojczyzny i cierpiał w sercu 
za swoich współbraci, a Bóg przyjął to cier- 
pienie, jako ofiarę cichą za Polskę. Inni krew 
1 życie składali w ofierze na ołtarzu sprawy 
ojczystej — Anhelli ból swego gołębiego serca. 

Patrzeć musiał, jak niewinne pacholęta pol- 
skie uczono pacierza prawosławnego i mowy 
wrogów naszych, a Juliusz Słowacki tak opi- 
suje to bolesne widzenie: 

»A oto raz nocą, obudził Szaman Anhellego, 
mówiąc mu: nie śpij ale chodź ze mną, albo- 
wiem są rzeczy ważne na pustyni. 

Wdziawszy więc białą szatę, Anhelli udał się 
za starcem i szli przy blasku gwiazd. 

Niedaleko więc zaszedłszy, ujrzeli obóz cały 


małych dzieciątek i pacholąt gnanych na Sybir, 
_ które odpoczywały przy ogniu. 
| A we środku gromadki siedział pop na ta- 
tarskim koniu, mający u siodła dwa kosze 
| z chlebem. 
| I zaczął owe dzieciątka nauczać podług no- 
_" wej wiary ruskiej i podług nowego katechizmu. 
I pytał dzieci o rzeczy niegodne, a pacholęta 
odpowiadały mu, przymilając się, albowiem miał 
u siodła kosze z chlebem i mógł je nakarmić; 
a były głodne. 
Więc obróciwszy się ku Anhellemu Szaman 
rzekł: powiedz! nie przebrałże miary ten ksiądz, 
_ zasiewając złe ziarno i każąc czystość dusz 
_ tych maleńkich ? 
._. Qto zapomniały już płakać po matkach swo- 
' ich i tu się wdzięczą do chleba, jak małe szcze- 
_ niątka; szczekając rzeczy złe i które są prze- 
 clwko wierze. 
Powiadając, że Car jest głową wiary i że 
w nim jest Bóg i że nic nie może rozkazać 
_ przeciwko duchowi świętemu, nakazując nawet 
rzeczy podobne zbrodniom, albowiem w nim 
_ jest duch święty. 
'_ Użyję więc przeciwko temu księdzu ognia 
_ niebieskiego, aby go spalić i stracę go w oczach 
_ dzieciątek. 
_'. A skoro wyrzekł Szaman słowo przekleństwa, 
zapalił się ów pop na koniu i wyszły mu 
ż* 
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z piersi płomienie, które się złączyły w powie- | 


trzu nad głową. 

I przelękniony koń unosić go zaczął po stepie 
palącego się; a potem wzdrygnąwszy się zrzu- 
cił z siebie węgiel siedzący na siodle do ostatka. 

A oto na owym próchnie człowieka chodziły 
skry, jak owe iskierki, które są na spalonym 
papierze, błędne i snujące się w różne strony. 

Przybliżywszy się więc Szaman ku dziecią- 
tkom rzekł: nie lękajcie się! Bóg z wami. 

»Ogień przestraszył was, jak gołąbki śpiące, 
aleście zasypiały w domie pożaru i ciałka wa- 
sze już więdły. 

»l wyciągały do starca rączki owe dzieciny 
krzycząc, staruszku weź nas z sobą! 

»l rzekł Szaman: »gdzież was zaprowadzę? 
oto ja idę w drogę śmierci, chcecież abym was 
wziął i ukrył pod płaszczem i wysypał was 
z poły swojej przed Panem Bogiem. 

»Odpowiedziały mu dzieciątka: weź nasi za- 
prowadź nas szerokimi gościńcami aż do ma- 
tek naszych. 

»l wszystkie krzyczeć zaczęły z wielką du- 
mą: my Polaki, odprowadź nas do ojczyzny 
i do matek naszych — aż Szaman począł pła- 
kać, uśmiechając się... 

»ł nie mógł odejść, bo mu jedna dziecina 
usnęła na płaszczu i na pole płaszcza jego, 
wtenczas gdy rozmawiał. 


= ukażkiełe zczadazś ALANA 
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»A przybywszy kozacy patrzali w zdumieniu 
na owe dzieło; i zaczęli odganiać dzieciątka od 
ludzi obcych, nie śmiejąc jednak bić Żadne, pa- 
miętni na ów ogieńc. 

Wstępował potem Anhelli z Szamanem do 
kopalń sybirskich, do tych grobów strasznych, 
w których pochowano żywych braci naszych. 

»I rzekł Szaman: oto już nie będziemy cu- 
dów okazywać, ani mocy Bożej, która w nas 
jest, ale płakać będziemy; bo zaszliśmy do lu- 
dzi, którzy nie widzą słońca. 

»Ani nauk im dawać należy, bo ich więcej 
nauczyło nieszczęście; ani nadziei im dawać 
będziemy, bo nie uwierzą. W dekrecie, co je 


potępił napisano było: na wieki... 


»Oto są kopalnie Sybiru! 

»Stąpaj tu ostrożnie, bo ta ziemia brukowana 
jest ludźmi spiącymi. Słyszysz, oto oddychają 
głośno, a niektórzy z nich jęczą i gadają przez 
sen: 

»Jeden o matce swojej, drugi o siostrach 
i braciach, a trzeci o domie swoim i o tej, którą 
umiłował sercem i o łanach, gdzie mu się zboże 
kłaniało, jak panu swemu i szczęśliwi są teraz 
przez sen... lecz się obudzą. 

»W innych kopalniach wyją zbrodniarze; lecz 
ta jest tylko grobem synów ojczyzny i pełna 
cichości. 

»Łańcuch, co tu szczęka smutny ma głos, 


a w sklepieniu są różne echa i jedno echo, 
które mówi: żałuję wasc. 

Jeszcze w Paryżu będąc, widział Słowacki, 
że wśród emigracyi polskiej są niesnaski i wiel- 
kie rozgoryczenie, boć nieszczęście złym bywa 
doradcą. — Emigracya myślała o tem, jakim 
sposobem oswobodzić Polskę; każdy w najlep- 
szej wierze i w najlepszych zamiarach radził 
i wskazywał drogę do wolności, ale zgody 


w postanowieniach nie było. Rodziła się więc. 


niechęć, powstawały swary i niezadowolenia, 
a dusze ludzkie zamiast się hartować, traciły 
siły. 

Ten stan umysłów smutkiem napełniał serce 
poety, który czuł, że tylko jednością i miłością 
silni, jako kochające się dzieci jednej matki, 
zdziałać coś będziemy mogli. Pragnąc zaś spo- 
łeczeństwu okazać, do czego prowadzi niezgo- 
da, daje w Anhellim okropne widzenie niezgody 
wśród posieleńców sybirskich: 


Utworzyły się wśród nich trzy partye; jedna. 


partya chciała zbawić Ojczyznę dając narodowi 
mądre prawa i równość obywatelską; druga 
chciała walki z wrogiem na śmierć i Życie, a 
trzecia głosiła, że zbawić może tylko modlitwa 
i męczeństwo. 

Byłoby przyszło do walki między temi gro- 
madami, ale zgodzono się wreszcie, aby rzecz 
tę rozstrzygnąć przez sąd Boży. 
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»l rzekł do nich ów doradca: oto postawmy 
trzy krzyże na naśladownictwo męki Pana na- 
szego i na tych trzech drzewach przybijmy po 
jednemu z najmocniejszych w każdej groma- 
dzie rycerzy; a kto najdłużej żyć będzie, przy 
tym zwycięstwoc. 

»Postawiono więc trzy krzyże, z najwyższe- 
go, jakie było w tym kraju drzewa i wystąpili 
trzej męczennicy po jednemu z każdej groma- 
dy; wszakże nie wybrani losem, lecz z własnej 
woli. Nie byli to gromad wodzowie, lecz jedni 
z najmniejszych «. 

Wszyscy trzej umarli. 

»A poznawszy to, rozbiegły się zgraje pełne 
przerażenia, a żaden z tych, co uciekali nie 
odwrócił głowy, aby spojrzeć na martwe i umę- 
czone. Zorza je czerwieniła, zostali samic. 

Dopiero Szaman z Anhellim »zdejmowali owe 
zmarzłe i skościałe na krzyżu i przenosili je na 


"dawne grobowisko wygnańców «, mówiąc: 


»Niech mają spoczynek w ziemi, albowiem 
w dobrej wierze na śmierć się wydali i nie 
będzie im to na potępienie, ale na zagładę 
grzechów. Krzyż je oczyścił«. 

I błądził Anhelli pomiędzy grobami wygnań- 
ców i czuł, że tu tylko wypoczynek sercom 
zbolałym i cisza pod osłoną skrzydeł smutnego 
a litościwego anioła, który ukochał mogiły na- 
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sze i piasiunką jest grobowców, mówiąc ko- 
ściom: »nie skarżcie się, lecz spijciec. 

Skończyła się wreszcie wędrówka z Szama- 
nem. Anhelli udał się dalej jeszcze na północ, 
by w ciszy dokonać Życia, a Bóg snać przyjął 
ofiarę jego serca, bo po jego śmierci »z płomie- 
nistej zorzy, wystąpił rycerz na koniu, zbrojny 
cały« i przyniósł wieść radosną, że zmartwych- 
wstają narody. 

Anhelli jest dziełem tak wielkiem, że — jak 
powiedział Zygmunt Krasiński — wystarczy- 
łoby na grobowcu Słowackiego napisać tylko: 
»Tu spoczywa twórca Anhellegoc, a każdy mu- 
siałby schylić czoło wobec tych prochów i cześć 
oddać wieszczowi. 


Słowacki we Włoszech. 


Jedną z jaśniejszych chwil w życiu Juliusza 


Słowackiego była wiadomość z kraju, że wuj 


jego Teofil Januszewski ze żoną, a przyrodnią 
siostrą poety kersylią, ma zamiar osiąść na ja- 
kiś czas we Włoszech. 

Na tę wieść radosną postarał się poeta o pa- 
szport, co nie przychodziło łatwo i po trzechle- 
tnim pobycie nad jeziorem genewskiem, żegnany 
łzami serdecznemi tych, co go tu pokochali jak 
syna i brata, przeniósł się do stolicy Włoch — 
do Rzymu, żeby choć kilka miesięcy spędzić 
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z ukochanymi krewnymi i po latach rozłąki 
odżyć wspomnieniami ojczystej ziemi. 

W Rzymie bawił wówczas także Zygmunt 
Krasiński, który razem z Adamem Mickiewiczem 
i Juliuszem Słowackim tworzy trójcę najwię- 
kszych poetów. — Słowacki poznał się z nim 
i zaprzyjaźnił gorąco, tembardziej, że Zygmunt 
przypomniał mu bardzo — szlachetnością swoją 
i usposobieniem łagodnem — ukochanego przy- 
jaciela z lat dziecinnych, Ludwika Spitznagla. 

W tak miłem i dobranem towarzystwie zwie: 
dzał poeta Rzym, stolicę katolickiego świata, 
miasto pełne wspomnień i pamiątek, tak z cza- 
sów pogańskich, jak z pierwszych czasów chrze- 
ścijaństwa, kiedy to krew świętych męczenni- 
ków lała się strumieniami. 

Po kilkomiesięcznym pobycie w Rzymie, wy- 
jechał poeta razem z krewnymi do Neapolu, 
jednego z najpiękniejszych miast włoskich, a 
po wyjeździe krewnych, postanowił odbyć bar- 
dzo daleką podróż na Wschód, żeby zwiedzić 
ziemię świętą i u grobu Chrystusa błagać o 
zmartwychwstanie Ojczyzny. 


Podróż na Wschód. 
Do tej podróży namawiali Słowackiego przy- 
jaciele, a Że i poetyczną jego wyobraźnię nęciły 
nieznane wschodnie kraje pełne dziwów i cza- 
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rów, więc nie namyślając się długo, siadł z przy- 
jaciółmi na okręt i popłynął morzem Śródziem- 
nem na Wschód. 

Urocza to była podróż; okręt lekko kołysany 
wiatrem prół błękitno-srebrne fale morza, przed 
oczyma poety przesuwały się, jak w bajce co- 
raz to nowe — coraz świetniejsze obrazy, a 
dusza wobec piękna przyrody korzyła się przed 
Wszechmocnym. 

Tam gdzieś daleko za morzem czekał go cały 
świat dziwów jeszcze większych. Czekał go 
Egipt, kraj tak dobrze znany z opisów biblij- 
nych, a w nim owe sławne groby królów Fa- 
raonów, owe olbrzymie piramidy, które budo- 
wali w krwawym pocie czoła żydowscy jeńcy. 
Czekał go Nil, błękitna olbrzymia rzeka, nad 
której brzegami jest mnóstwo starożytnych ruin, 
a jednak... z wiecznie stęsknionej za Ojczyzną 
duszy Słowackiego i teraz wyrywa się rzewna 
modlitwa, tęskny hymn wieczorny: 

»Smutno mi Boże! Dla mnie na zachodzie 

Rozlalłeś tęczę blasków promienistą 

Przedemną gasisz w lazurowej wodzie 
Gwiazdę ognistą, 

Choć mi tak niebo Ty złocisz i morze 
Smutno mi Boże! 


Jak puste kłosy, z podniesioną głową, 

Stoję rozkoszy próżen i dosytu, 

Dla 'obcych ludzi mam twarz jednakową 
Ciszę błękitu 


SONIA 1 


Ale przed Tobą głąb serca otworzę, 
Smutno mi Boże ! 


Jako na matki odejście się żali 

Mała dziecina, tak ja płaczu blizki, 

Patrząc na słońce, co mi rzuca z fali 
Ostatnie błyski 

Choć wiem, że jutro błyśnie nowe zorze 
Smutno mi Boże | 


Dzisiaj na wielkiem morzu obłąkany, 

Sto mił od brzegu i sto mil przed brzegiem, 

Widziałem lotne w powietrzu bociany 
Długim szeregiem. 

Żem je znał kiedyś na polskim ugorze, 
Smutno mi Boże. 


Żem często dumał nad mogiłą ludzi, 

Żem prawie nie znał rodzinnego domu, 

Żem był jak pielgrzym, co się w drodze trudzi 
Przy blaskach gromu, 

Że nie wiem, gdzie się w mogiię położę 
Smutno mi Boże! 


Ty będziesz widział moje biale kości 

W straż nie oddane kolumnowym czołom: 

Alem jest jako człowiek, co zazdrości 
Mogii popiołom ... 

Więc że nieznane gotujesz mi loże, 
Smutno mi Boże! 


Kazano w kraju niewinnej dziecinie 

Modlić się za mnie codzień... a ja przecie 

»Wiem, że mój okręt nie do kraju płynie 
Płynąc po świecie... 

Więc, że modlitwa dziecka nic nie może, 
Smutno mi Boże! 
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Na tęczę blasków, którą tak ogromnie 

Anieli Twoi w niebie rozpostarii, 

Nowi gdzieś ludzie w sto lat będą po mnie 
Patrzący — marli. 

Nim się przed moją nicością ukorzę 
Smutno mi Boże!« 


W podróży tej, która trwała przez 10 mie- 
sięcy, czekały poetę różne, nieprzewidziane 
przygody. Wędrując na wielbłądach, trzeba 
było często nocować pod gołem niebem — na 
pustyni, wśród żółtych suchych piasków i zno- 
sić najrozmaitsze trudy i przykrości. 

Na granicy Egiptu, właśnie w chwili, gdy 
młodzi podróżni chcieli przez sąsiedni kraj po: 
dążyć do Palestyny, zatrzymano ich i kazano 
odbyć kwarantannę z powodu grasującej za- 
razy. Na zupełnie odludnem pustkowiu rozpięto 
namioty. Strażnicy dostarczali żywności, a od- 
wiedzał ich tylko lekarz, który miał badać, czy 
są zupełnie zdrowi i czy nie przeniosą ze sobą 
zarazy. Zresztą, przez długich dni dwanaście 
były jedynem towarzystwem tylko wielbłądy. 
W smutnem i przygnębiającem usposobieniu 
zastała tu poetę wigilia Bożego Narodzenia 
r. 1836, umilona tylko wspomnieniami i rzewną 
kolendą. 

Podczas kwarantanny wstrząsnęło wrażliwą 
duszą Słowackiego opowiadanie lekarza o pe- 
wnym Arabie, który tu na dźumę stracił Żonę 
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i wszystkie dzieci. Wzruszony do głębi losem 
nieszczęśliwego ojca, który samotny musiał 
wracać do domu, a po za sobą zostawił w gro- 
bowcu wszystko, co miał na ziemi najdroższe- 
go — napisał Słowacki jeden z najpiękniejszych 
poematów p. t. »Ojciec zadżumionych«. 

Jest to arcydzieło. Odmalował w niem poeta 
boleść ludzką z niesłychaną prawdą i siłą uczu- 
cia, a dał jej przy tem skończenie piękną formę. 

Oto początek tego dzieła: 


»Trzy razy księżyc odmienił się złoty, 

Jak na tym piasku rozbiłem namioty. 
Maleńkie dziecko karmiła mi żona, 

Prócz tego dziecka, trzech synów, trzy córki, 
Cała rodzina dzisiaj pogrzebiona 

Przybyła ze mną. Dziewięć dromaderów 
Chodziło co dnia na piasku pagórki 

Karmić się chwastem nadmorskich ajerów; 
A wieczór — wszystkie tu się kładły wiankiem, 
Tu gdzie się ogień już dawno nie pali. 
Córki po wodę chodziły ze dzbankiem, 
Synowie moi ogień rozkładali, 

Żona z synaczkiem przy piersiach warzyła. 
Wszystko to dzisiaj tam, gdzie ta mogiła 
Promienistemu słońcu się odśmiecha. 
Wszystko tam leży pod kopułką Szecha, 

A ja samotny wracam — o boleści! 

Trzy razy wieków przeżywszy czterdzieści : 
Odkąd do mego płóciennego dworu 

W tej kwarantannie wszedł anioł pomoru. 


O! niewiadoma ta boleść nikomu 
Jaka się w mojem sercu dziś zamyka! 
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Wracam na Liban, do mojego domu — 

W dziedzińcu moim pomarańcza dzika 

Zapyta: starcze! gdzie są twoje dziatki? 

W dziedzińcu moim córek moich kwiatki 

Spytają: starcze, gdzie są twoje córki? 

Naprzód błękitne na Libanie chmurki 

Pytać mię będą o synów, o żonę, 

O dzieci moje, wszystkie pogrzebione 

Tam pod grobowcem tym okropnym Szecha — 

l wszystkie będą mię pytały echa, 

I wszyscy ludzie, czy wracam ze zdrowiem 

Pytać się będą — Cóż ja im odpowiem?! 

Następuje opis śmierci dzieci biednego Araba, 
od najstarszego, co się »powalił jak palma zła- 
mana«c do najmłodszego, dzieciny w kolebce, 
która uwiędła jak kwiat polny. Po każdym no- 
wym ciosie potęgowała się boleść ojcowska. 
Zrazu modlił się i ufał, że mu zaraza nie za- 
bierze wszystkich dzieci, potem już nie wie- 
dział, »czy pacierz doleci do tego Boga, co się 
skrył za chmurąc, a po śmierci najmilszej, naj- 
bardziej ukochanej córki, stał się jak martwy, 
jakby skamieniały z bólu. Oczy jego już łez 
nie miały, gdy skonał syn średni. 
Po śmierci najmłodszej dzieciny: 

»W namiocie pustym, ja zostałem z żoną. 

Ale czy pojmiesz? — zamiast nas połączyć 

Boleść obojgu nam rozdarłszy łona, 

Zaczęła jakieś jady w serca sączyć, 

I teraz chyba je sam Bóg oczyści. 

»Smutek podobny był do nienawiści, 
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I stanął czarny, wielki, między nami. 
Więc rozłączeni byliśmy i samic. 


W chwili, gdy przyszły straże, aby uwolnić 
bezdzietnych rodziców, — zaraza zabrała ma- 
tkę, a strażnicy pochowali nieszczęśliwą przy 
dzieciach. 


»Przed samą śmiercią wyznała mi matka, 
Ze chciała z grobu swojego dzieciątka 
Jakiej pamiątki, kamienia lub kwiatka, 
Włoska w złocistych na głowie obrączkach; 
I ta po dziecku umarłem pamiątka — 
Patrzaj! obrazek ten, co trzymał w rączkach, 
Te włoski złote i tak dzisiaj święte, 

W mogiłce z główki maleńkiemu zdjęte — 
Bo biedna matka miała tyle mocy, 

Że odkopała dziecko o północy; 

Znalazła jeszcze niezepsutem wcale, 
Pocałowała w usteczek korale 

I znów włożyła do trupich obsłonek — 

Te upominki i ten pocałunek, 

Zazdrosnej ziemi Szecha ukradzione. 

Zabiły matkę i wzięły mi żonę«c. 

Już z wyjątków wyżej przytoczonych można 
mieć pojęcie o sile uczucia 1 o piękności tego 
utworu. Czytać go jednak trzeba samemu, a 
czytając przeżyć z nieszczęsnym ojcem okropne 
godziny, o których spokojnie wspomnieć nie 
podobna. 


Odbywszy pamiętną na całe życie kwaran- 
tannę w El-Arish (El-Arisz), podążył Juliusz 
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Słowacki do Ziemi świętej, a zbliżając się co- 
raz bardziej do Jeruzalem, przypomniał sobie 
z wielkiem rozrzewnieniem, chwile z Życia Chry- 
stusa. Wzruszały go nawet lilie przydrożne, 
o których Chrystus niegdyś powiedział: »Bądźcie 
niewinni, jak onec, a sama myś!, że przepędzi 
noc u Grobu Zbawiciela łzy mu wyciskała 
z Oczu. 

Klęcząc na tem miejscu, gdzie Anioł biały 
powiedział Magdalenie: »Niema go tu! Zmar- 
twychwstał!« wysłuchał Słowacki, z głębokiem 
uczuciem, wśród łez serdecznych, mszy św., 
którą odprawił na intencyę zmartwychwstania 
Polski, ksiądz Polak. 

Wrażenie tej nocy pamiętnej opisał poeta 
w liście pisanym do matki. 

Zwiedzał potem Słowacki wszystkie ważniej- 
sze miejsca wspomniane w Piśmie św. Był 
więc u Morza Martwego, w Betleem, w wio- 
seczce Jerycho, na dolinie Jozafata, w Nazaret 
i Tyberyadzie, wreszcie dla wypoczynku udał 
się do jednego z klasztoru w górach libań- 
skich, zwanego »Spoczynek umarłych«. W ciszy 
klasztoru przepędził 45 dni na rozmyślaniu i tu 
napisał ów wspomniany wyżej poemat p. t. 
„Ojciec zadżumionych*. 

Rzewnie wspomina dobroć zakonników dla 
siebie i ze wzruszeniem opowiada matce, jak 
tu odbył spowiedź wielkanocną. 


Gagi poi 


Z żalem prawdziwym rozstawał się nasz 
wielki tułacz z dobrymi zakonnikami i z tą 
ciszą, jakiej już nie miał nadziei zaznać na tej 
ziemi. Wracał, ale niestety nie do rodzinnego 
domu. 


Pobyt we Florencyi. 


Po powrocie ze Wschodu osiadł Juliusz Sło- 
wacki w mieście włoskiem Florencyi, gdzie 
spotkał znowu bardzo życzliwych rodaków. 
Zajął się teraz wydawaniem swych dzieł, pra: 
gnąc gorąco, żeby jego dzieła przemówiły do 
serc braci, żeby ich pokrzepiły i uszlachetniły. 

Najpierw wydał »Anhellegoc. 

Radosne uczucie, jakiego doznał, gdy dzieło 
swoje otrzymał wydrukowane, miał jednak nie- 
pokój o matkę, od której przez długie miesiące 
nie miał żadnej wiadomości. Najgorsze prze- 
czucia poczęły go trapić, a przeczucia te miały 
się niestety spełnić, bo oto Zygmunt Krasiński 
przywiózł mu z kraju smutną wiadomość, że 
wuj jego Teofil Januszewski został uwięziony 
i skazany na wygnanie w głąb Rosyi. Matka 
poety trzymana była przez 5 miesięcy we wię- 
zieniu śledczem w Kijowie. 

Któż potrafi opisać, co się działo w sercu syna. 

Rozpoczęły się dla niego dni życia pełne 
bólu i zwątpienia, pełne goryczy; jedyną ulgą 
Juliusz Słowacki. 4 
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w tych ciężkich godzinach była mu przyjaźń 
Krasińskiego, który go w nieszczęściu pocieszał 
i nie dozwolił, żeby to wielkie serce zmarniało 
w rozpaczy. Z chwilą, kiedy Krasiński opuścił 
Florencyę, nie miał już Słowacki co robić w tem 
mieście i wyjechał do Paryża, gdzie już pozo- 
stał do końca Życia. 


Powrót do Paryża. 


Wrócił więc znowu Juliusz Słowacki w mury 
wielkiego miasta, wynajął skromne mieszkanie 
aż na szóstem piętrze i zajął się sam wydawa- 
niem dzieł napisanych w latach poprzednich. 
Po »Anhellim« wydał »Ojca zadżumionych«, 
»W Szwajcaryic i poemat p. t. »Wiesławc, a 
wreszcie »Balladynęc. 

Listy z Krzemieńca poczęły znowu przycho- 
dzić, a i poeta pisywał od czasu do czasu do 
matki — wprawdzie bardzo ostrożnie, pod 
przybranem nazwiskiem, żeby znowu na swoją 
rodzinę nie ściągnąć uwagi Moskali — ale i to 
już było dlań wielką ulgą po przebytych chwi- 
lach ciężkiej troski o los ukochanych. 

Oprócz wymienionych poprzednio dzieł, wy- 
dał teraz dwa dzieła nowe, tragedyę p. t.: 
»Lilla Weneda« i dramat p. t.: »Mazepac. 

Słowacki, jak już wiemy, lubił zapuszczać się 
myślą w najodleglejsze czasy dziejów naszych, 
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a posiadając w duszy jakby cudowny dar ja- 
snowidzenia, starał się swą fantazyą odmalować 
to, czego nam historya opowiedzieć i rozjaśnić 
nie potrafiła. W pieśni swej ożywił też prastarą 
ziemię naszą, puszczą dziką zarosłą, z tajemni- 
czem jeziorem Gopłem, z Kruszwicą i Gnieznem 
i z całym jej dawnym ludem. 

Pragnął poeta stworzyć cały szereg drama- 
tów, któreby mówiły o Polsce, ale niestety tylko 
»Lilla Weneda« i »Balladyna« są skończonemi 
dziełami, »Krakus«, »Wallenrod«, »Jan Kazi- 
mierz« są tylko rozpoczęte. 

Osnowa »Lilli Wenedy« jest następująca: 

W czasach, kiedy Lech, rozstawszy się z bra- 
ćmi Czechem i Rusem, przyszedł ze swoją wo- 
jowniczą drużyną nad jezioro (Gopło, by tu 
założyć siedzibę, mieszkał wśród puszczy nad- 
goplańskiej lud Wenedów, łagodny, cichy, mi- 
łujący pokój. Królowie ich i kapłani, których 
zwano Derwidami, dzierżyli zamiast mieczów, 
złociste harfy, a lud cały otaczał czcią niezwy- 
kłą tych smętnych, dobrych pieśniarzy i słuchał 
każdego ich skinienia, każdej rady. 

Wenedowie kochali swoje puszcze leśne, ko- 
chali bogów swoich i pieśni swoich harfiarzy, 
a że to lud był przy swojej łagodności dumny 
i nie chciał iść w niewolę Lechitów, więc sta- 
nął do walki z najezdcami, broniące do ostatniej 
kropli krwi swojej świętości. 
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Walka była nierówna, a upadek Wenedów 
pewny, tembardziej, że już i stary Derwid, król 
srebrnowłosy z dwoma synami swoimi Lelum 
i Polelum dostał się do niewoli. Lud pozba- 
wiony pieśni, która była jego Życiem, stracił 
zupełnie wiarę w zwycięstwo, zachwiał się 
i ginął — Żona Lecha Gwinona, sroga i dumna 
księżniczka jakiegoś północnego narodu chciała 
usłyszeć pieśń króla Wenedów, zaklętą w jego 
harfie złotej, ale król-harfiarz, nie umiał i nie 
chciał śpiewać w niewoli. 


»O! nie — nigdy wy z króla niewolnika 
Nie uczynicie służalca harfiarza. 

Ta pieśń co do krwi pędzila rycerze, 

I w miecze kładła dusze nieśmiertelne, 

I wścieklizną swą ducha ojczystego, 
Dawalła mieczom ząb, co gryzł wam kości 
I truł wam rany: nie zabrzmi w niewolic. 


Rozgniewana i w swej dumie podrażniona 
królowa, kazała starcowi wyłupić oczy i po- 
częła się nad nim pastwić w najdzikszy, bar- 
barzyński sposób. 

A miał ten derwid stary dwie córki, Różę 
Wenedę, która była kapłanką i potężną wróżką 
nieszczęśliwego ludu i Lillę 

»tak czystą, jak marcowe śniegi 
Jak po moczarach białe konwalie, | 


Albo te kwiatki, co ze śniegu wstają 
I brudnej ziemi nie widzą i ginąc. 
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Umiłowana ta córka Derwida przyleciała, jak 
ptaszyna przerażona i struchlała, na zamek 
Lecha, by ratować ojca i braci. Ufna w pomoce 
Bożej Rodzicielki, o której mówił jej nieraz 
świątobliwy pustelnik i którą już sercem swem 
czystem kochała jak matkę, stanęła przed 
Gwinoną. Przybyła jednak za późno. Spełniono 
już okrutny wyrok i oślepiony starzec nie mógł 
zobaczyć swej córki. YCH 

Nie dość było mściwej Gwinonie krwawych 
łez Derwida,nie dość rozpaczy białej dziewczyny; 
okrutna obmyślała trzykrotnie tortury, każąc 
Lilii Wenedzie ratować ojca od śmierci. 

Zawieszony na drzewie za siwe włosy har- 
fiarz, miał już skonać, gdy Lilla Weneda upro- 
siła Gwinonę, by jednemu z jej braci kazano 
rzucić toporem i odciąć siwy włos ojca.. Lelum 
i Polelum skuci jednym łańcuchem stanęli przed 
Lechem i Gwinoną, a choć rozpacz nimi mio- 
tała na myśl, że jeden z nich ma mierzyć 
w głowę ojcowską, przecie na błaganie siostry, 
Polelum rzucił toporem. 

Siwowłosy harfiarz wyciągnął ręce i od drzewa 
„Jak widmo, z włosem równo odrąbanymi 
Odstał; krwawemi złami zapłakany, 

Z obliczem pełnem boskiego uśmiech...* 
Bracia uwolnieni z niewoli wracali do swego 
ludu, by, jako przepowiadany przez usta Róży 
Wenedy, dwugłowy wódz-mściciel, stanąć na 
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czele rycerzy do ostatniej walki, ale ojciec, 
a z nim harfa cudowna, zostali u Lechitów. 

Niezaspokojona w swej zemście Gwinona ka- 
zała teraz ociemniałego harfiarza wrzucić do 
wieży, na pożarcie głodnym wężom. Pewna 
była jego śmierci, tymczasem stała się rzecz 
dziwna, przechodząca rozum i siły ludzkie. 

Lilla harfiarka usiadła nad zrębem więzienia 
i grać poczęła na harfie ojcowskiej, a węże 
powychodziły ku niej, otoczyły ją kręgiem i za- 
słuchane w pieśń zapomniały o starcu, który 
usnął znużony. Czysta dziewczyna zwyciężyła 
po raz drugi, ale choć poskromiła węże, nie 
zdołał zmiękczyć nieludzkiego serca Gwinony. 

Na rozkaz okrutnej kobiety wrzucono Der- 
wida do najgłębszego więzienia, na śmierć 
głodową. — Dwa dni już konał nieszczęśliwy, 
a Lilla ledwo wybłagała łzami, by jej pozwo- 
lono ojca jeszcze raz przed śmiercią uścisnąć. 
Nie niosła z sobą chleba, nie niosła żadnej stra- 
wy, więc ją nareszcie wpuszczono w podzie- 
mie. Miała jednak na skroniach wieniec z lilii 
wodnych i łodygami tych kwiatów nakarmiła 
zgłodniałego starca. 

Mogła wracać do swoich wraz z ojcem i złotą 
harfą — ale los straszny a nieprzebłagany za- 
grodził jej znowu drogę. Oto najstarszy i naj- 
bardziej umiłowany syn Gwinony Lechon, do- 
stał się do niewoli Wenedów, a zrozpaczoną 
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matka, widząc, czem jest harfa dla Derwida, za- 
trzymała ją, jako zakładniczkę w niewoli. Miała 
ją oddać, gdy Lilla Weneda powróci z Lecho- 
nem. 

Lechon już nie żył, gdy biała harfiarka z o- 
ślepłym ojcem stanęła w obozie Wenedów. Za- 
mordowała go mściwa ręka Róży-kapłanki. 

Tymczasem zbliżał się ostatni, krwawy bój. 
Rycerze czekali pieśni — bez niej walki po- 
czynać nie chcieli. Ojczyzna zażądała od Lilli 
nowego poświęcenia i smutna dziewczyna od- 
dała się sama w ręce Gwinony, w zamian za 
harfę ojcowską. 

Na wieść o śmierci Lechona rzuciła się zroz- 
paczona matka, własnemi rękami zadusiła Lillę, 
jak niewinnego białego gołębia i ciało dziew- 
częcia odesłała Wenedom miąsto harfy. 

I oto pieśń Derwida nie zadźwięczała i nie 
zagrzała ludu do zwycięskiej walki. Skonał 
król-harfiarz przy zwłokach córki, zginęli We- 
nedowie w ostatniej, piorunami i błyskawicami 
oświeconej walce, umilkły na zawsze pieśni 
tego ludu. 


»O! święta ziemio polska! arko ludu! 

Jak zajrzeć tylko myślą krew się łała. 

»W przeszłości słychać dźwięk tej harfy cudu, 
Co wężom dała łzy i serce dałac, 


Utwory dramatyczne Juliusza Słowackiego 
grane były w teatrze dopiero po śmierci poety. 
Z początku nie zupełnie dobrze je rozumiano 
i odczuwano, w miarę czasu jednak poczęto 
rozumieć je coraz lepiej i zachwycać się niemi 
gorąco. Dziś uznano w wielkim poecie ojca 
dramatu polskiego, a każdy z jego utworów 
grany na scenie, ściąga do teatru tłumy wiel- 
bicieli. 

Potężny i piękny jest język polski, którym 
Słowacki, mocą jakąś czarodziejską włada tak, 
jak nim jeszcze nikt przed nim i po nim nie 
władał; obrazy są tak barwne i wspaniałe, 
jakby je malował mistrz, malarz największy, a 
akcya t. z. cały sposób działania wszystkich po: 
staci dramatu, tak żywa, że od początku do 
końca patrzy się i słucha z największem za- 
jęciem. 

Częstokroć zapomina słuchacz, gdzie jest, a 
przenosi się myślą i duszą całą w owe czasy, 
w które go porywa autor-poeta, mistrz słowa 
niezrównany. 

Trzeba być bardzo wielkim artystą, żeby 
w ten sposób czarować słuchaczy! 

Pierwszym dramatem Słowackiego, granym 
w teatrze, był dramat p. t. „Mazepa*, potem 
przyszła kolej na „Kordyana*, „Balladynę*, 
» Lillę Wenedę« i inne. 

W »Mazepie« przedstawia poeta dzieje mło- 
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dziutkiej, miłej i dobrej kobiety, Amelii, którą 
los związał ślubami małżeńskimi ze starym, 
zazdrosnym i bardzo gwałtownym wojewodą. 

W Amelii kocha się jej pasierb Zbigniew 
i Mazepa, paź króla Jana Kazimierza. Chociaż 
Amelia jest czystą i niewinną w myślach swych 
i czynach, przecież okoliczności tak się, skła- 
dają, że zazdrosny mąż posądza ją o wiaro- 
łomstwo, a jako dumny szlachcic, nie mogąc 
ścierpieć plamy na honorze, wpada w szalony 
gniew i doprowadza swą niepohamowaną gwał- 
townością do tego, że młoda nieszczęśliwa ko- 
bieta odbiera sobie życie. 

Zbigniew, syn jego ginie też śmiercią samo- 
bójczą, a ojciec, który mimo surowego cha- 
rakteru, kochał bardzo tego syna, myśląc, że 
to Mazepa zabił go w pojedynku, każe pazia 
królewskiego przywiązać do konia i pognać 
w step. 

Wprawdzie sam król przybywa Mazepie 
z pomocą, ale przybywa za późno i nie może 
uratować nieszczęsnego od strasznej śmierci. 

Stary wojewoda pada nieżywy na trumnę ze 
zwłokami syna. 


W roku 1840 poruszyła naszych emigrantów 
wieść o amnestyi czyli ułaskawieniu dla wy- 
chodźców politycznych. Niejedno serce zabiło 
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goręcej na myśl powrotu do Ojczyzny, jednak 
po dłuższej rozwadze mało kto powrócił do 
kraju, czując w duchu, że choć na pozór wolny, 
wróciłby przecież znowu do niewoli. Dumnym 
tułaczom trudno było pochylić głowy przed ca- 
rem rosyjskim. 

I Słowacki tak całą duszą stęskniony do oj- 
czystej ziemi, wyrzekł się myśli o powrocie, 
a wiersz w owych czasach napisany: »Do matki« 
świadczy najwymowniej, co czuł wtedy i ma- 
luje najlepiej tę duszę szlachetną i niezwykle 
piękną. 

Przytaczam go w całości: 

Zadrży ci nieraz serce, miła matko moja, 
Widząc powracających i ułaskawionych: 
Kląć będziesz, że tak twarda była na mnie zbroja 
I tak wielkie wytrwanie w zamiarach szalonych. 
»Wiem, że wróceniem mojem lat bym ci przysporzył 
Wszakże gdy się spytają, czy twój syn powraca, 
Mów: syn twój na sztandarach, jak pies się położył, 
I choć wołasz, nie idzie; oczy tylko zwraca. 


Oczy zwraca ku tobie... więcej nic nie może 

Tylko spojrzeniem tobie smutek swój tłómaczy; 
Lecz woli tutaj konać, niż iść na obrożę, 

Bo woli zamiast hańby... pić czarę rozpaczy! 


Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga, 
Ze się tak zaprzepaścił i tak zaczeluścił; 
Przebacz... bo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Musiałby — toby ciebie pewno nie opuścił«. 


Tak czując i myśląc został w Paryżu, 
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Życie emigrantów było wówczas bardzo oży- 
wione; coraz to nowe, pojawiające się dzieła 
poetyckie, wspólna wymiana myśli i zdań, cią- 
gła troska o Polskę gromadziły często tułaczy 
na zebrania i narady. A byli między nimi tacy, 
co duchem czystym i wielkim opromieniali 
każdą chwilę i zgromadzeniom nadawali zawsze 
kierunek jak najwznioślejszy. Dość wspomnieć, 
Że na zebraniu takiem Adam Mickiewicz, wzru- 
szony serdecznością rodaków i do łez rozrze- 
wniony wspomnieniami, improwizował t. z. 
w natchnionych, proroczych słowach przema- 
wiał do serc braci, a niejedno przygnębione, 
zgorzkniałe 1 wystudzone z wielkich uczuć 
serce, bardzo takiej podniety potrzebowało. Jak 
ów niezapomniany harfiarz z »Lilli Wenedy« 
budził wieszcz pieśnią swoją do Życia, koił rany 
jątrzące i wskazywał drogę, którą iść trzeba do 
celu. 

Koło tej postaci czcigodnej gromadzili się inni. 

Wśród serdecznego grona i w Słowackim 
tajała dusza, i on, co zazwyczaj dumny, był 
i skryty, a łez swoich przed ludźmi wszystkimi 
prócz matki się wstydził — tu otwierał serce 
swoje, zapominał uraz doznanych, przenosił się 
wspomnieniem do ojczystej ziemi, o której tak 
cudownie, tak rzewnie i serdecznie śpiewał mu 
Mickiewicz w »Panu Tadeuszu«. 

Sam czując już w sobie moc z Boga idącą, 
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uchylił czoła przed wieszczem i uścisnął gorąco 
dłoń narodowego proroka, który go znał nie- 
gdyś małym chłopięciem i który czytając już 
wówczas napisane drobne wiersze Słowackiego, 
rokował mu niezwykłą przyszłość, 

Ludzie małego ducha nieraz mącili tę zgodę 
i harmonię, jaka panowała między naszymi 
wielkimi poetami i nawet dokonali tego, że 
w sercu autora »Anhellego« nagromadziło się 
wiele goryczy i żalu do twórcy »Dziadów«. 
Gorycz tę i żal, jaki chwilowo uczuł poeta do 
społeczeństwa polskiego, a w szczególności do 
emigracyi, która go nie rozumiała i nie chciała 
ocenić, wyraził w poemacie p. t. »Beniowski«. 


Niezwykły ten poemat, snujący się przed nami 
»Jak dawny, długi, lity pas Polaka« 


jest nieskończony. — Bohaterem jego jest Mau- 
rycy August Beniowski, szlachcic polski, którego 
żywot pełen niezwyczajnych przygód, bardzo 
odpowiadał poetyckiej wyobraźni Słowackiego. 
W poemacie widzimy: Beniowskiego jako bo- 
hatera Konfederacyi Barskiej, ale w historyę 
tego człowieka powplatał Słowacki całe ustępy, 
z których dowiadujemy się, co poeta sam prze- 
chodził w owych czasach w Paryżu, jakie nie- 
raz ciężkie musiał przeżywać chwile, jakie 
walki staczać nietylko z ludźmi, którzy go nie 
chcieli zrozumieć, ale i z sobą samym. 
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W takich ciężkich chwilach znajdował znowu, 
tak jak przed dwoma laty, ukojenie i pociechę 
w wiernej przyjaźni Zygmunta Krasińskiego. 

Krasiński, wówczas już autor »lrydyona« 
i »Nieboskiej komedyi« dzieł, które go unie- 
śmiertelniły i postawiły na równi z wielkimi 
naszymi wieszczami, rozumiał najlepiej, co chciał 
narodowi powiedzieć Słowacki w »Kordyanie«, 
»Anhellim«<, »Balladynie« i »Lilli Wenedzie«, 
a porwany potęgą czystej poezyi i piękna, prze- 
bijającego z każdego utworu Juliusza, uznał go 
odrazu tak godnym sławy nieśmiertelnej i mi- 
łości całego narodu, jak godnym jej stał się już 
twórca »Dziadów« i »Pana Tadeusza. 

Rozumne słowa płynące ze szlachetnej duszy 
przyjaciela, który także znał cierpienie, jak bal- 
sam uzdrowiły zranione serce Słowackiego. 
Spokój znowu zagościł we wzburzonej duszy, 
a jakaś cicha łzawa pogoda jesieni opromieniła 
teraz jego tułacze Życie. Z walki.wyszedł Sło- 
wacki zwycięzcą — duchem urastał — coraz 
potężniejsze . tworzył pieśni, posyłając je na 
skrzydłach tęsknoty do Ojczyzny. Marzył, że 
Polska, pieśń mocy usłyszy, że ją nareszcie od- 
czuje, zrozumie i za ową moc ukocha pieśniarza. 


»Na północ je posyłam — miejcie uczucie! 
Bo kiedy głuchy grzmot bez żadnej chmury 
Słychać — i kiedy słychać jakieś kucie 
Jakby podziemnych zbroj i kiedy z góry 
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Słychać jakoby sztandarów rozprucie 

I szelest, niby orzeł je w pazury 
Chwytał i ciągle darł, jak stare szaty — 
Słuchajcie! to ja błogosławię wiatry. 


I gdy na sennych was uderzą strachy, 

I gdy zbudzicie się w łożu spotniali 

I usłyszycie, że drżą wasze dachy 

I tak trzaskają, jak kość, gdy się pali; 
Kiedy was weźmie zimna śmierć pod pachy, 
Boga pokaże i przed Nim powali, 

A będzie ziemia cicha jak mogiła: 
Słuchajcie! bo ten strach to moja siła!« 


Kiedy nie wiedzieć skąd, dziecko się małe 
Rozpłacze, rączki złoży na głowie, 

Wpatrzy się w ciemność i stanie się białe, 
Jak próchniejąca wilcza kość w parowie; 
Gdy włoski staną mu, jak zmartwychwstałe 
I przedrży wielki strach i nic nie powie, 

A co innego wam w uśmiechach skłamie: — 
To mój go poznał wiatr i moje ramię... 


Kiedy wyjdziecie na ziemię różaną 

Rankiem, a o mym duchu śnić będziecie: 
Trzody leżące na kurchanach wstaną, 

Owce się ruszą, perły łąk — znajdziecie 

Tę okolicę całą zasłuchaną. 

W powietrze, w dzięki, w smutek. Jeśli w lecie 
Żeńce na polach żną, to przy kopicy 

Siądą, jak dawni rzymscy niewolnicy 


Smętni i groźni: to moja daleka 

Moc i pieśń, która serca przeobraża 

I niewolnika przedzierzga w człowiekac. 
(Beniowski). 
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Tworząc Beniowskiego, czuł Słowacki w so- 
oie moc Bożą i wtedy najgoręcej pragnął po- 
tęgą swego słowa rozpalić serca braci, podnieść 
ich na duchu, udoskonalić i rządzić, jak król 
narodem, gdyby ten naród chciał pójść za nim, 
gdyby sam zapragnął gorąco wielkości i chwały, 
a temsamem zmartwychwstania. 

Głos wieszcza długo pozostał bez echa, na- 
ród nie rozumiał jeszcze wielkiej pieśni, krzywda 
działa się poecie, krzywda, którą wszystkiemi 
siłami nagrodzić dziś trzeba. — Oby choć dziś 
już naród pochwycił potężną pieśń Juliusza, oby 
urastał w myśl jego pragnień, oby zrozumieć 
już chciał, że im duch w narodzie doskonalszy 
i czystszy, tem bliższy dzień Zmartwychwstania! 

Czas już przejrzeć, czas usłyszeć wołanie 
wieszcza: »Miejcie czucie!« — miłujcie moc 
i siłę — nie próżnujcie uśpieni niewolą! 


Po »Beniowskim« wychodziły z pod pióra 
Słowackiego nowe prace: dramat p. t. »Niepo- 
prawni; dramat, którego niestety dochowała 
się tylko mała część p. t. »Złota Czaszka: i tłó- 
maczenie dramatu hiszpańskiego poety Calde- 
rona (czytaj Kalderona) p. t. »Książę niezłomny«. 

W dramacie p. t. »Złota czaszka« przenosi 
nas poeta myślą w burzliwe czasy panowania 
Jana Kazimierza, a miejscem, gdzie rzecz cała 
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się dzieje jest rodzinne miasto Słowackiego 
Krzemieniec. Widzimy tu dworek szlachecki, 
gdzieś na przedmieściu leżący, a w nim rodzinę 
niezamożnego, ale dzielnej fantazyi szlachcica, 
który piastuje godność strażnika krzemienie- 
ckiego. 


Od wczesnej młodości służył pan strażnik 


Ojczyźnie, która go nieraz widziała w krwawej 
potrzebie, aż z jednej gorącej przeprawy z nie- 
przyjacielem wiary świętej, powrócił tak pokie- 
reszowany, że mu dziury w głowie złotą bla- 
chą nadłożyć trzeba było. Od tego czasu zwano 
tego dzielnego Żołnierza Rzeczypospolitej: Złotą 
czaszką. 

Szkoda to nieodżałowana, że dramat ten nie 
dochował się w całości, tembardziej, że Słowa- 
cki pisząc go, czerpał w osobistych wspomnie- 
niach z lat dziecinnych, a każda postać w dra- 
macie działająca, jest wzięta z rzeczywistości. 

Ponieważ przekład hiszpańskiego dramatu 
p. t. »Książe niezłomnyc« jest tak piękny, że 
słusznie zaliczono to tłómaczenie do arcydzieł 
Słowackiego, więc też wspominam o tem dziele 
tembardziej,j że i sam poeta nadzwyczaj to 
dzieło ukochał. 

W dramacie tym są przedstawione smutne 
losy syna króla hiszpańskiego, który dostał się 
w niewolę Maurów, wyznawców Mahometa 
i którego poganie chcieli zmusić głodem do 
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oddania im twierdz, znajdujących się w rękach 
chrześcian. 
Królewicz umiera śmiercią męczeńską, ale 


„twierdz oddać poganom nie pozwoli, za co hi- 


storya zwie go »księciem niezłomnymce a Hi- 
szpanie czczą w nim świętego męczennika. 


W tym czasie, kiedy Słowacki tłómaczył 
»Księcia niezłomnego«, poczęła się w duszy 
jego odbywać wielka zmiana. Wszystko, co 
ziemskie, codzienne, światowe, wydało mu się 
małe i marne, a jedyną myślą, która go ogar- 
nęła całego, była chęć ciągłego doskonalenia 
się i podnoszenia do Stwórcy. On, który nie- 
gdyś pisząc Anhellego, przecierpiał całą mękę 
Polski i pytał rozpacznie, za co tyle cierpieć, 
powoli przychodził do przekonania, że Bóg 
zsyła na Ojczyznę cierpienie i niewolę w ja- 
kimś wielkim, choć przez nas nieodgadnionym 
celu. 

I począł nas teraz uczyć poeta życiem swo- 
jem, że nie rozpaczać nam trzeba, nie szamotać 
się w rozterce i goryczach żiemskich, ale co 
dnia starać się, by dusze nasze slawały się co- 
raz lepszemi i doskonalszemi, a przez to 'go- 
dniejszemi do przyjęcia tego, co Bóg przeznaczył. 

W szlachetnym sercu uczuł, jakby objawie- 
nie cudowne, że do doskonałości dochodzi się 
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tylko przez miłość, przez pokorę i czystą, pełną 
dziecinnej prostoty modlitwę; i zwalczywszy 
w sobie wszelką wyniosłość i wrodzoną dumę, 
stawał się z dniem każdym szczęśliwszy. 

Wiara w ciągłą opatrzność Boską nad świa- 
tem całym i nad każdem stworzeniem spra- 
wiła, że odtąd w każdem zdarzeniu, nawet 
codziennego Życia, widział widoczną wolę 
Stwórcy, więc też losy swoje i losy Ojczyzny 
oddał w wszechmocne dłonie, znajdując w tem 
pokrzepienie i siłę. Smutek i tęsknota, te uczu- 
cia, które od kolebki szarpały jego serce, po- 
woli stawały się pogodnem poddaniem się woli 
wyższej. 

Tworzyć i pisać nie ustawał, ale ponieważ 
w obecnym stanie ducha, nie przywiązywał już 
takiej wagi do formy dzieła, jak dawniej, więc 
też dramaty jego »Ksiądz Marek« i »Sen srebrny 
Salomei«, które teraz powstały, nie mają szaty 
czyli formy zewnętrznej tak wykończonej jak 
»Balladyna« albo » Lilla Wenedac. 

Myśl jednak, ta dusza każdego dzieła, jest 
w tych dramatach, jak zresztą we wszystkiem, 
cokolwiek Słowacki napisał, bardzo piękna 
1 bardzo wzniosła. 

»Ksiądz Marek« ten bosy, święty Karmelita, 
ten cichy męczennik z czasów Konfederacyi 
Barskiej, która — zawiązana dnia 9 lutego 
w Barze, za panowania Stanisława Poniato- 


Miadępiy „1: SERA: 


_ wskiego, chciała wszelkiemi siłami ratować upa- 


dającą Ojczyznę, — jest uosobieniem myśli 
i wiary Słowackiego, że tylko cichą ofiarą i bez- 
granicznem poświęceniem, siebie i wszystkich 
swoich spraw osobistych, można nieszczęście 
odwrócić, złe zwalczyć, przebłagać Boga za 
winy, za niezgodę, pychę, za brak miłości bra- 
terskiej, za grzechy, które naszą Ojczyznę do 
zguby przywiodły. 

Staje ksiądz Marek przed narodem, błogosła- 
wi naciężką i trudną walkę, a Bóg pokornemu 
słudze daje siłę i moc cudu. 

Te same czasy Konfederacyi Barskiej i stra- 
sznego, krwawego buntu Kozaków, którym Mo- 
skale wkładają w ręce hajdamackie noże i każą 
rznąć panów-Lachów, chcąc w ten sposób do 
reszty osłabić Rzeczpospolitą, maluje Słowacki 
w dramacie p. t.: »Sen srebrny Salomei«. Ustępy 
z tego wstrząsającego do głębi dramatu, pełne 
uroku i siły mówią, że choć wspomniane dra- 
maty nie są co do zewnętrznej formy całkiem 
wykończone, przecież pisane były w prawdzi- 
wem natchnieniu. 

Z tą samą myślą przewodnią, jaka przebija 
w »Księdzu Markuc, z myślą, by wytrwać 
w dobrem, by nie pozwolić sobie wydrzeć ani 
gwałtem, ani pochlebstwem, ani za największą 
cenę, swych świętych i umiłowanych ideałów, 
a raczej męczeństwo przyjąć z ręki wroga, niż 
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sromotnie zaprzeć się wiary Ii mowy ojczystej — 
jest napisany wiersz p. t« »Rozmowa z Matką 
Makryną Mieczysławską «. 

Matka Makryna Mieczysławska była ksienią 
czyli przełożoną Bazylianek w Mińsku na Litwie. 
W r. 1837 biskup unicki Siemiaszko przeszedł 
na prawosławie czyli schyzmę i zażądał tego 
samego od zakonnic. Wszystkie odpowiedziały 
odmownie. Nie pomogły namowy i obietnice, 
rozpoczęły się tortury:i katowanie tych niewin- 
nych polskich męczennic. — Głodzone, bite, 
zmuszane do najcięższych i najohydniejszych 
posług, wreszcie okrutnie pławione, znosiły 
wszystkie katuszy w milczeniu, żadna wiary 
swej się nie wyrzekła, wybierając raczej śmierć, 
niż odszczepieństwo. Matka  Mieczysławska 
z trzema siostrami cudem prawie wyrwała się 
z rąk moskiewskich siepaczy, po długiej tułaczce 
dostała się do Paryża, skąd po wypoczynku 
udała się do Rzymu. 

W poemacie Juliusza Słowackiego, historya 
i postać czcigodnej polskiej matrony i męczen- 
nicy, sprawia potężne wrażenie, tem potężniej- 
sze, gdy się wspomni o doli tych niezliczonych 
unitów, tych braci naszych z Polesia i Podla- 
sia, którzy śmierć lub wygnanie obrali miasto 
hańby. 

»Rozmowa z Matką Makrynąc łzami przesią- 
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knięta wielkim bólem, jak łzami i bólem pisany 
był niegdyś: »Ojciec zadźumionychc«. 
Oto wyjątek z tego poematu: 


„Był staw, jezioro, puste okolice, 

Jakby przystojne męczeństwa duchowi, 

Nad brzegiem jego wierzby. jak upiory; 
Tam ras bywało zaszywają w wory, 

I tak zaszyte obwiązują liną, 

A potem diaczki w łodziach wprzód posłani 
Płyną i płyną, daleko, daleko 

I na tych linach wleką nas i wleką, 

A popy krzyczą: pastoj! albo: tiahni! 

Słyszę — dziś jeszcze — tę straszną komendę, 
Słyszę, jak we mgłach smętnie się rozlega; 
Lud się bywało ponad brzegi zbiega, 

„A my, jaskółki pobrane na wędę, 

W tej czarnej wodzie po pas, to po brodę... 
Cóż robić? boską całujemy wodę 

I milczym*. 


Raz się już zbiegli z miasta nawet Żydzi, 

Żydówki, ludu wszelakiego mrowie, 

Bo się rozniosło, że my bardzo głodne, 

Już od trzech godzin mokniemy w stawisku, 

W gliniastych mułach i w traw wężowisku 

Grzęznąc — zielone, jak grynszpany, chłodne. 
Do swego Jehowy. 

Oozncli tedy wielkim głosem Zydzi, 

Myśląc: usłyszy, jeżeli nie widzi! 

Dobre Żydziska, dobre Żydowice 

Lamentowały — aj waj! bijąc w łono, 

Nu one głodne pomarzną, potoną, 

Nu a gdzie Pan Bóg, — a gdzie błyskawice? 
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Czemu nie biją?... Słuchaj, gdy bywało, 
Te Żydy lament okropny zawiodą, 

To serce moje. ot tak aż skakało! 

O tak! skakalo me serce pod wodą; 

Bo ci powiadam, że są jakieś czary 
Dziwne w modlitwach, nawet obcej wiary; 
Chwyta cię obca, jak matczyna ręka, 

Łzy w oczach stają i coś w sercu pęka. 
Biedne Zydziska'. 


I raz Żydówka jakaś na brzeg bieży, 
Obwarzankami złotemi świecąca, 

Jak matka wpada, rozrywa żołnierzy 

I karabiny w koziołkach roztrąca, 

Deszcz poszedł srebrny, pył, jak z kopca śniegu 
Z tych karabinów rozbitych, a ona © 

Już — już nad nami, już na samym brzegu, 
Obwarzankami złota i czerwona 

Podniosła ręce — i tak, jak żniwiarka 

Tych obwarzanków nakryła mię snopem... 
Ja wtenczas, jako Noe nad potopem, 

Kiedy pod tęczę już wchodziła arka, . 
Podjęta szczerą tej kobiety troską 

I zachwycona jej myślą matczyną, 

Ujrzałam, mówię tobie, Matkę Boską, 

Jakby nad całą już polską krainą! 

I z wód podniosłam ku niej moje dłonie, 
Krzycząc: O! Polskę moją całą ratuj, złota! 

l do Niej wzniosłam dłonie, jak sierota, 

W tych obwarzankach, jak w złotej koronie. 
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„Król Duch". 


Raz jeszcze zajaśniał niezwykły talent Sło- 
wackiego w majestacie natchnienia, w królew- 
skim blasku potęgi słowa, a dzieło, w którem 
wieszcz zawarł całą swą duszę, wszystkie sny 
swoje i marzenia, kiełkujące w niej od lat naj- 
młodszych, nosi tytuł »Król Duchc. 

Ten utwór składa się z pięciu rapsodów czyli 
pieśni, ale niestety tylko rapsod pierwszy jest 
skończony, inne pozostały w urywkach, a śmierć 
nie dozwoliła już poecie dokończyć tego wiel- 
kiego dzieła. 

Ażeby choć w części zrozumieć myśl zawartą 
w »Królu Duchuc, musimy sobie uprzytomnić, 
że Słowacki, jako chrześcijanin wierzył, iż du- 
sza ludzka z rozkazu Boga zesłana jest na zie- 
mię, na krótki czas ziemskiej wędrówki dla 
spełnienia tego, co Bóg jej przeznaczył Ale 
poeta wyobraźnią swoją sięga jeszcze dalej, 
przedstawiając sobie, że duch wiecznie żywy, 
oczyściwszy się po śmierci z wszelkiej winy 
i grzechu, wraca znowu na ten świat, jednak 
piękniejszy i doskonalszy, a jako taki do czy- 
nów szlachetniejszych zdolny. Niepomny po- 
przedniego żywota czyni znowu swoje zadanie, 
znowu działa, kocha i cierpi, by wreszcie kie- 
dyś po wiekach wieków stać się godnym obco- 
wania ze Stwórcą. Patrząc na różne losy naro- 
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dów i ważne wypadki historyczne, które to raz 
narody stawiały na szczycie potęgi i chwały, to 
znowu pogrążały je w niedolę, pragnął poeta 
odsłonić choć w części tajemnicę, zakrywającą 
przed naszymi oczyma, wolę Stwórcy. W poe- 
tycznej jego wyobraźni zrodziła się wiara, że 
każdego narodu, jak duszy każdego człowieka 
strzeże anioł-opiekun i kieruje tak jego losami. 
żeby naród jego pieczy powierzony stawał się 
coraz doskonalszym. 

Anioła-opiekuna Polski, który się rodzi równo 
z pierwszym zawiązkiem naszego narodu- w pra- 
starych puszczach nadgoplańskich, w okolicy 
Kruszwicy i Gniezna, nazwał wieszcz Królem 
Duchem. 

Dzieje Króla Ducha w nieśmiertelnej pieśni 
są takie: Duch bohatera starożytnego »Hera 
Armeńczyka« wyszedłszy ze swego śmiertel- 
nego ciała, rozpoczął nowy swój żywot i nową 
wędrówkę na ziemi lechickiej, w chwili gdy na 
miejscu wymordowanego plemienia Wenedów, 
powstać miało nowe państwo: Polska. Matką 
jego nową była kapłanka nieszczęsnego ple- 
mienia harfiarzy, a że się zrodził na zgliszczach 
i popiołach, więc miano jego: Popiel. 

I ukazały duchy Popielowi nową ojczyznę 
w takiej krasie, że ją odtąd Król Duch umiło- 
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wał na wieki, tem goręcej, iż przeczuł, że mu 
ją kiedyś przyjdzie utracić i po utraconej tęsknić. 

Jako pacholę chował się Popiel na dworze 
Lecha, marząc o sławie i o czynach wielkich, 
a marzenia, jakby cudowną mocą, zamieniały 
się w rzeczywistość. 

Zapragnął wodzem być narodu i wnet stał 
się »pierwszą ręką księciac, »najpierwszym Zło- 
tym Wojewodąc«, aż się zatrwożył Lech, by 
ten człowiek nie przerósł go swą mocą, by mu 
nie zabrał władzy i kazał go wtrącić do pod- 
ziemnej ciemnicy. Otworzyła mu drzwi więzie- 
nia Wanda — królewna i kazała uchodzić na 
północ: 

»Na to ja rzekłem: na północ nie wkroczę, 
Bo tam jednemu przeciw burzom trudno; 
Lecz w koniu do krwi ostrogi umoczę 

l będę pędził, aż drugą tak cudną 

Jak ty, pokażą mi ziemskie narody, 
Choćby królowę ognia albo wody. 


Jak nie... wrócę, jak straszydło krwawe. 

A ty pamiętaj jaki stąd ucieka 

Cień obalony miesiącem na trawę 

Z konia, ze skrzydeł orlich i z człowieka. 
Miesiąc mu daje tę straszną postawę, 

Wiatr stąd wypędza, a nieszczęście wścieka; 
A jeśli Pan Bóg go wichrem oszczędzi, 

Może napowrót grom go tu przypędzi«. 


Błąkał się Popiel po puszczach, aż natrafił 
na obóz Germanów, a że był »jak piorun, co 
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lasy druzgoczec, więc »napełnił ten lud prze- 
rażeniem «. 


„A w przerażeniu takim wielkim żarem, 
Że lud go ukochał i nazwał Kiejzareme. 


I oto stanął Popiel na czele germańskich 
hufców i jako Rydygier wrócił do kraju Lecha 
po złotowłosą Wandę, bo o niej zapomnieć nie 
umiał, a drugiej takiej jak ona, na świecie nie 
było. | 


„Wpadłem na ziemię moją nieszczęśliwą: 
Lech nie żył, a lud jego zabijany 

W królewnę patrzał, jako w gwiazdę żywą... 
Ona też pancerz złoty, malowany 

Kwiaty różnemi, jak słoneczne dziwo 
Pokazywała w strasznych walk kurzawie, 
Podobna białej Anhelicy — Sławie. 


Kolo niej ciągły tabor z żywych ludzi 

Zbrój czarnych, mieczów, tarcz, nad nią sztandary. 
To jako ptaki nocne, albo mary 

Wstają po bagnach Wenedy i Czudzi, 

Zółte Połowce, nadmorskie Tatary, 

I w twarze nasze strzał tysiącem brzęczą: 

A nie gdy biją — straszniejsi gdy jęczą. 


„Jeszcze pamiętam ten wrzask i to wycie 
Różnych narodów i różnych języków.., 
Gdy te Ludyszcza, przy Wisły korycie, 
Przyparłem do fal -— falą moich szyków. 
Aż mi o jasnym wyprawili świcie 
Najstarszych z wojska swego tysiączników 
Prosząc o pokój i o ziemi bryłę 

Taką... że ledwo dla nich na mogiłę*, 


DRE 


W zamian za pokój zażądał wódz samej kró- 
lewny, a ona, choć wiedziała, że usty różane- 
mi wyprosiłaby co zechce, »niebiosa całe — 
i pół ziemic, wybrała jednak śmierć w Wiśla- 
nych nurtach, nie chcąc ręki i kraju oddać 
Niemcowi. 

Leżała martwa i cicha, spokojnie się 

„Dawała stroić modrzewiów ciemnością, 
Koroną złotą, wieńcami z bursztynu” 


gdy Rydygier przybył do jej dworzyszcza, by 
błagać ją o miłość. 

Stos jej więc juź tylko olbrzymi wznieść ka- 
zał, ale nim drogie ciało oddał płomieniom, po- 
płynęła w niebo z jego piersi pieśń pełna bólu: 


„O! włosy! nie dam ja waszym pierścieniom 
W ogniu z Wiślanych oschnąć dyamentów! 
Każę podziemnym zamienić się cieniom 

W gmachy filarów pełne i zakrętów... 

W alabastrowej cię położę trumnie 

Każę strzedz wieków śpiewaczce... kolumnie. 


Zbalsamowaną... wiecznem zdjętą spaniem 

Cicho na białych atłasach położę... 

Sam przyjdę... jak lew legnę... i wzdychaniem 
Śmiertelnem twój sen spokojny zatrwożę, 

Więc może wstaniesz? i pocałowaniem 

Dasz mi ocknienia światłości i zorze? 

I słuch mi weźmiesz w tych podziemnych cieniach 
Coś czytająca... wiecznie... na kamieniach? 


W kraju bez słońca, bez gwiazd i księżyca, 
Gdzie wiecznie smętno, posępnie i głucho; 
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Ja rycerz, jako śpiąca nawałnica 

Z otwartą, szklanną źrenicą i suchą: 

A ty — jak moja smętna czytelnica, 

Perła po perle, ton, lejąca w ucho, 

Taka wyrazów i pieśni mistrzyni 

Że pieśń z tysiąca lat... chwilę... uczynić. 


Po śmierci Wandy, lud lechicki, co »strachem 
ohydnie znikczemniał« obwołał Popiela swym 
księciem i panem. 

Poczęły się straszne rządy. 

Rozpacz po stracie Wandy i ten jad zemsty, 
który już przy wrodzeniu zatruł duszę Popiela, 
dyktowały Popielowi najstraszniejsze, najchy- 
dniejsze czyny i podsuwały myśl okropną, by 
okrucieństwem i zbrodnią zmusić Boga do uka- 
rania jakimś widomym znakiem, czy jest w nie- 
biosach, czy czuwa nad światem i światem 
rządzi. ę 

Co dnia z rozkazu księcia ginie tysiące nie- 
winnych, aż »stepy krwią przesiąkłe wzięły 
u ludzi nazwisko Czerwonych«, a że niebiosa 
milczą, więc Popiel poświęca dla swej strasznej 
myśli matkę swą, kapłankę, każe nieszczęsną 
przyprowadzić z nadgoplańskich lasów 1 

„zamiast się u nóg iej położyć 
U tej w łachmanach podartej orlicy* 
oddaje ją żywą płomieniom. 

Zbrodnię do zbrodni dodaje, a jednak cierpi 
nad tem, bo czuje, że on by był zdolny tę zie- 
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mię ukochać jak Anioł i umiałby ją uczynić 
rycerską, sławną i szczęśliwą. 

Jednego człowięka miłował Popiel na ziemi, 
był to Śwityn Wojewoda i tegv chciał zgładzić 
dla okrutnej próby, ale ostrzeżony przeczuciem, 
wojewoda uszedł śmierci. 

Zamiast Śwityna, zginął na stosie w płomie- 
niach starszy Rapsod czyli pieśniarz, Zoryan. 


„Gdy go palono, cichszy od owieczki, 

Na lirze sobie czasami podgrywał 

I szedł przez ogień z uśmiechem piosneczki, 
Ani klątw rzucał — ani wydobywał 

Głosu wielkiego z maleńkiej lireczki: 
Głlaskał ją tylko (wyjaśniwszy lice) 

Niby złęknioną białą gołębicę. 


Zdawał się mówić i twarzą i ręką, 

Jakby nad brzegiem szemrzącego zdroja: 
„Nie bój się liro! bo śmierć nie jest męką! 
Ani się lękaj cielesnego zboja? 

Nie bój się moja maleńka lirenko, 

Nie bój się siostro! nie bój córko moja! 

A na toż by to nasza mądrość była, 
Gdyby przed śmiercią skonać nie uczyła? 


Przyjmowano cię po domach i chatach, 

Pókiś ty ze mną była wędrownicą. 

Bądźże dziś wdzięczna—a nie płacz przy katach, 
Bo się ucieszą i ton twój pochwycą. 

Czekaj, — wstaniemy oboje po latach, 

Gdy błysną łuki z tęcz nad okolicą! 

Wstaniemy razem z wielką jaką zgrają 
Harfiarzy, co jak Anioły śpiewają! 
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Czekajże liro! śpij! Błogosławiona 
Ta błyskawica jasna i rumiana*. 
Tu wzięty w złote ogniste ramiona 
Zniknął”. 


I oto dopełniła się miara, skoro Popiel do- 
tknął tego, co było w narodzie najczystszem — 
skore zabił pieśniarza, a znim wędrowną pieśń. 

Na niebiosach ukazuje się ogromny, ognisty 
znak potęgi Bożej, gorejąca miotła-kometa a 
ogniem niebieskim skruszony, kończy okropne 
życie Popiel — Król Duch! 

Chociaż twarda i ciernista, ponura i grozy 
pełna była droga, którą wiódł naród swój do 
celu, może jednak o sobie powiedzieć: 

Kupiłem naród krwią i nad jej strugi 
Podniosłem ducha, który śmiercią gardzi 
„„Ale przezemnie ta Ojczyzna wzrosła 
Nazwiska nawet przezemnie dostała; 


I pchnięciem mego skrwawionego wiosła 
Dotychczas idzie: Polska — na ból — skała...* 


W krwi własnej skąpana, wyhodowana w mę- 
ce i niemem przerażeniu, wstaje Polska na 
nowe życie, hartowna jak stal, a duch Popiela 
idzie na sąd Boga i na wypoczynek po tej 
krwawej, strasznej wędrówce na świecie, która 
i dla niego była też męką i cierpieniem. 

Oczyszczony bólem i skruchą, po latach kary, 
wraca znów Król Duch, w doskonalszej po-. 
staci do swego narodu, wciela się w wielkich 
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naszych bohaterskich królów, czuwając ciągle 
nad losem powierzonego sobie narodu, a jego 
łzawe błogosławieństwo unosi się odtąd nad 
Polską Piastów i Jagiellonów: 


„Choćby już nigdy myśl zbrojami świetna 
Nie powróciła na tę ziemię ze mną, 
Znienawidzona za to, że szlachetna 

Chce jasnej broni, a gardzi nikczemną; 
Choćby już tylko miodem prostym kwietna, 
Z myślą — jak chłopek prostą, ale ciemną, 
Ojczyzna ta wstać miała i w postawie 
Chłopka kłaniać się Panu: błogosławię! 


Równy chłopkowi małemu prostotą, 

A niższy jeszcze aniołów pokorą, 

Jak oni, skrzydeł wewnętrzną pozłotą 
Nakrywam chatę, skąd miód ludzie biorą. 
Gotów, jak gołąb, zostać nad ciemnotą, 
Łonem świecący nad suchą ugorą, 

Gdzie sobie trzody ciche spią na trawie: 
Ludziom i trzodkom cichym błogosławię. 


Tam — walka krwawa o ścierwo i jadło! 

Tu cisza, pokój, błękitna pogoda 

I w ogniu moim strzaskane widziadło : 

Duch nieznajomy dawnego rapsoda... 

Niechajże Panie i socha i radło 

I niestrudzona myśl, bo jeszcze młoda, 

A piękna, jak sen widziany na jawie, 

Wstaną! Niech wiecznie kwitną! — błogosławię. 


Niech będzie piękną, niech będzie wesołą 
Choćby już nigdy w niej nie zaświeciło 
Rycerza mgliste, ale piękne czoło 
Między oczyma z piorunową siłą; 
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Choćby tak, jak to żórawie koło 

Które się skrami chaty oświeciło, 
Kolumny drżące, budowała sławie 

Bez innych świateł, jak te: blogosławię! 


W mroku zostawiam ją; lecz pod aniołów 
Skrzydłami, które w tęczę ją oprzędą. 

Sam idę... I gdzieś. z rykiem smętnych wołów 
Gdzieś przy miesiącu z pastuszków kolenda 
Wyglądać będę, aż ze złotych stołów, 

Do których prosi Bóg, a chłopi siędą, 
Przyniosą mi chleb wędrowne żórawie; 

Ptakom i stołom ludu błogosławię. 


Gwiazdom gwiżdżącym po łąkach — i kwiatom 
I lasom, które w ciągłych płaczą szumach, 

I pięknym wiosnom — i złocistym latom, 

I starcom, którzy pogrążeni w dumach, 
Wesolym żeńcom i dworom i chatom 

I ogniom, które dziś rodzą się w tłumach 

Bez czasu będąc, ale w bożej sprawie: 

Siódmy raz zdaję moce... i błogosławię*. 


To rzewne przedziwnej piękności błogosła- 
wieństwo Króla Ducha, jest zarazem błogosła- 
wieństwem sąmego wieszcza, jakiem Żegna 
ukochaną swą Ojczyznę w ostatniem swojem 
nieśmiertelnem dziele. 


Nie znamy niestety końca poematu, nie wiemy, 
w jaki sposób byłby Słowacki odpowiedział na 
pytanie, co się stało z Królem Duchem Polski 
w chwili, gdy mimo walk największych, mimo 
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krwi iłez przelanych, utraciliśmy byt polityczny 
a ciężka, nielitościwa dłoń wroga przygniotła 
nasze piersi, tłumiąc nawet bolesne westchnie- 
nia, co się z niej wyrwać chciały. 

Czy jednak serca nasze, w chwilach zadumy 
_ błogosław:onej nie mówią nam, że Król Duch 
żyje? — że nas nie opuścił w niedoli, w nie- 
szczęściu ? 
7 chwilą, gdy wrogie mocarstwa wykreśliły 
Polskę z mapy Europy, a synom tej ziemi na- 
łożyły kajdany, zdawało się tyranom, że już 
naród nasz na wieki pogrzebany nigdy się nie 
ocknie, nigdy nie podniesie z upadku. Tymcza- 
sem im bardziej marniały ciała okute w kaj- 
dany, im mniej ziemi rodzinnej zostawało pod 
stopami rozbitków, tembardziej rosła w sercach 
wiara, że Polska zepchnięta w mogiłę — żyje. 
Mówiło v tem coraz gorętsze ukochanie ziemi 
i tradycyi narodowej, mówiły to bezprzykładne 
poświęcenia ojców i dziadów naszych, co szli 
w powstańczych szeregach na krwawy bój 
z wrogiem, mówiła ta wielka siła, która się 
obudziła w sercach pod białą sukmaną ludu, 
gdy na tych sercach dłoń położył Kościuszko! 

Król Duch to czuwa nad Polską, podnosząc 
i krzepiąc serca pieśnią poetów i czynami lu- 
dzi, dobrej woli. Z niego siła i moc w niedoli, 
z niego nadzieja, z niego umiłowanie wszyst- 
kiego, co piękne i dobre, co nasze rodzinne. 
- Julinsz Słowacki. 6 
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Za jego sprawą drży i dzisiaj Moskal i Pru- 
sak, jak drżał niegdyś na Psiem polu i pod 
Grunwaldem, czując, że w polskiej ziemi żywe 
bije serce. Przemożny, wielki wróg a przecie 
bezsilny wobec Króla Ducha! 


Ostatnie lata Słowackiego. 


Wśród pracy nad Królem Duchem i wśród 
bezmiernej tęsknoty za ojczystą ziemią upły- 
wały ostatnie lata poety. Zdrowie, zawsze wą- 
tłe, psuć się poczęło, rozwinęła się choroba 
piersiowa, smutne dziedzictwo po ojcu. Słowa- 
cki ufny zawsze więcej w Opatrzność Bożą niż, 
w ludzki rozum, prawie się nie leczył, a tylko 
dla wypoczynku wyjeżdżał latem z Paryża do 
małej nadmorskiej wioseczki, ażeby zaczerpnąć 
nowych sił i widokiem potężnego morza uspo- 
koić duszę. 

Wielką pociechę niosły mu też życzliwe serca 
przyjaciół, do których zaliczyć trzeba Wojcie- 
cha Stattlera, malarza i Kornela Ujejskiego, po- 
etę, twórcę „Skarg Jeremiego* i hymnu „Z dy- 
mem pożarów". 

Najserdeczniejszym jednak przyjacielem i po- 
wiernikiem najmilszym w latach ostatnich, był 
Szczęsny Feliński, późniejszy arcybiskup war- © 
szawski. Jako 24 letni młodzieniec przybył on 
do Paryża w celu kształcenia się, poznał się 
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ze Słowackim i odrazu przylgnął całem sercem 
do tego wielkiego ducha. Z prawdziwem po- 
święceniem pielęgnował poetę w chorobie i już 
go nie opuścił do zgonu. 

Najgorętszem -pragnieniem wieszcza było, 
ujrzeć choć raz jeszcze przed śmiercią ukochaną 
matkę, by się jej wyspowiadać ze wszystkich 
swoich tęsknot i myśli, ze wszystkich czynów 
i uczuć jej dłoń błogosławiącą na swojem zbo- 
lałem, ale zawsze wysoko podniesionem czole. 
Ułożono wreszcie, że na wiosnę 1848 r. przy- 
jedzie poeta do Karlsbadu, kąpielowego miej- 
sca w Czechach, a matka podąży do niego, by 
po 20 letnim niewidzeniu, przycisnąć syna do 
stęsknionej, miłującej piersi. 

Jak dziecko marzył poeta o tej wiośnie upra- 
gnionej! 

I wiosna 1848 r. nadeszła, a z wiosną ową... 
rewolucya, która, jak się zdawało, miała prze- 
mienić postać całego świata. 

Na barykadach, na placu Bastylii w Paryżu 
stanęły tłumy ludu z bronią w rękach, wzno- 
sząc okrzyki: „wolność, równość, braterstwo. 
Spalono tron królewski, Francyę ogłoszono Rzę- 
czą pospolitą. 

Za przykładem Paryża poszły inne stolice: 
Neapol, Rzym, Wiedeń i Berlin, a dnia 28-go 
marca wybuchło powstanie w Poznańskiem. 

Wszystkie serca polskie, spragnione swobody 
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i zmiany zabiły goręcej, wierząc, że zbliżył się 
kres cierpień, że wśród ogólnych zmian i dla 
Polski wybiła już godzina zmartwychwstania. 

Ileż uczuć gorących zrodziło się znowu w du- 
szy poety na myśl o tem szczęściu, wymodlo- 
nem łzami i tęsknotą całego Życia! 

Teraz już pewnym był, że się połączy z ma- 
tką na zawsze, tembardziej, że rodzina jego 
otrzymała w spadku wieś Ubień pod Jaryczo- 
wem i właśnie z tą wiosną pełną nadziei prze- 
niosła się do Galicyi, „Cudowna to dla mnie 
wiosna! — pisze Słowacki do matki — „Może 
paczki, które się na drzewach w wioseczce Fila 
(Teofila Januszewskiego, przyp. aut.) rozwijają, 
dla mnie w upał letni cień gotują. Może usta 
moje kawałkiem chleba domowego rodzinnego 
będą nasycone i napełnione*. 

Pod wpływem wypadków rewolucyjnych pod- 
dał Juliusz Słowacki myśl utworzenia Konfe- 
deracyi; chcąc zaś Konfederacyę doprowadzić 
do skutku, wyjechał nie do matki, jak miał za- 
miar poprzednio, ale do Poznania. 

Przybył niestety w chwili, gdy nadzieja opu- 
ściła już powstańców. Oddziały powstańcze 
rozbite pod Książem, Miłosławiem i Wrześnią 
rozprószyły się; komitet narodowy poznański 
rozwiązać się musiał; ogłoszono sądy doraźne, 
zaczęły się rewizye i aresztowania, a więzienia 
pruskie zapełniły się Polakami. 
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Słowackiemu groziło w Poznaniu wielkie nie- 
bezpieczeństwo, przeniósł się więc do Wrocła- 
wia, ale przybity był już na duchu i złamany 
zupełnie, długo tajoną w sobie chorobą. 

W gorących słowach zaklina teraz matkę, by 
nie zwlekając już ani godziny, przybyła do 
Wrocławia, jeśli się maję jeszcze zobaczyć na 
ziemi. 

„Widzieć się z Tobą, byłoby dla mnie wiel- 
kiem szczęściem w tych czasach, w których 
mnie wiele rzeczy boli i udręcza. Niech mi 
więc Bóg pozwoli jeszcze raz wziąć błogosła- 
wieństwo Twoje i mieć w pocałowaniu Two- 
jem świętem ochłodzone czoło moje* — pisał 
poeta. Listy na nieszczęście ginęły, a matka 
dopiero przypadkiem dowiedziała się, że syn 
jest tak blizko niej i że ją wzywa do siebie. 

Dożył nareszcie Juliusz Słowacki chwili tak 
gorąco oczekiwanej, mógł rzucić się do kolan 
swej wielkiej duszą i umysłem matki. 

Dwadzieścia lat trosk serdecznych i bolesnych 
tęsknot, świeżą niegdyś i pełną zapału panią 
Słowacką zmieniło w sędziwą kobietę, a syn 
jej był już człowiekiem, z którego widocznie 
ulatywało Życie. — Więc smutne bardzo było 
to spotkanie, tem smutniejsze dla obojga, że 
kraj cały okrył się świeżemi mogiłami i ciężką 
żałobą. 

Tydzień spędzili tylko razem, 
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Rząd pruski dowiedział się o pobycie Sło- 
wackiego we Wrocławiu. Tak matce jak syno- 
wi przysłano rozkaz, żeby bezwłocznie opuścili 
mury Wrocławia i rozjechali się każde w swoją 
stronę. 

Bolesnego rozstania nie osładzała już na- 
dzieja, żeby się kiedyś zobaczyć mieli na ziemi, 
a jednak siła ducha nie dozwalała im rozpa- 
czać. Wielką musiała być matka Juliusza, jeśli 
po tem rozstaniu mógł poeta nakreślić do niej 
te słowa: 

„Zawsze się lękałem, żeby Ci na oczach sta- 
nąwszy nie być boleścią i dni Twoich nie za- 
truć. Ale Tyś się zgodziła z wolą Boga, odda: 
Zwycięstwo Twojej miłości nademną jest zu- 
pełne. Nic niema we mnie, coby się nie skru- 
szyło w ostatnich słowach Twoich. Błogosła- 
wiona bądź za to, żeś to ze mną uczyniła. 

Godna to była matka wielkiego więszcza! 


Po powrocie do Paryża już niewiele miesięcy 
miał Słowacki przed sobą. Z dniem każdym, 
z chwilą każdą niemal gasło w nim życie. Zbli- 
żający się jednak dzień śmierci nie odbierał 
mu zupełnie spokoju ducha, owszem nieziemską 
pięknością i blaskiem opromieniał jego twarz 
bladą i cierpiącą. 
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Znikły powoli z jego duszy wszystkie ziem- 
skie uczucia, od których i najwięksi nie są 
wolni, a zagościła w niej gorąca miłość dla 
ludzi, głęboka ofiarność, gotowość do wyrze- 
czenia się wszystkich największych pociech. 

W takim usposobieniu ducha zastała go go- 
dzina śmierci. Skonał na rękach Szczęsnego 
Felińskiego i z ust tego czcigodnego męża 
znamy ostatnie chwile i słowa wieszcza. 

„Na krótko przed śmiercią ujął wieszcz dłoń 
przyjaciela i głosem słabym ale spokojnym 
przemówił: „Powiedz mojej matce, że nic do 
niej nie napisałem, bo tych rzeczy pisać nie 
można; ale szczęśliwy jestem, że dziś jakby na 
pożegnanie wspomnienie jej otrzymałem i z my- 
ślą o niej umieram*. A potem dodał głosem 
uroczystym: „Wiara w nieśmiertelność ducha 
1 sprawiedliwość Bożą jest wielkim darem 
Stwórcy nam udzielonym! Ta wiara tylko po- 
_ zwala spokojnie śmierć przyjąć. Ale dziś ja ufam 
w sprawiedliwość Bożą, bo ją pojmuję i tak 
ufam, że gdybym mógł powierzyć ducha mego 
w ręce matki, aby ona wynagrodziła go sto- 
sownie do zasługi, nie oddałbym go z taką 
_ ufnością, z jaką go dziś oddaję w ręce Stwórcy'. 

„Po spowiedzi i przyjęciu Ostatnich Sakra- 
mentów, rozjaśniły mu się oczy i na pogodnej 
twarzy uśmiech się ukazał tak łagodny i ujmu- 
jący, że nie było można oderwać wzroku od 
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tego oblicza cudownie pięknego świętem za- - 
chwyceniem'. Umarł dnia 3 kwietnia 1849 r.) 4 
licząc niespełna lat 40, a duch jego zaklęty 
w poezyi całego Życia, pozostał wśród narodu. 

Mała garstka bezdomnych tułaczy odprowa- 
dziła zwłoki wieszcza na wieczny spoczynek 
na cmentarz Montmartre. Nie spełniło się jego 
gorące pragnienie, żeby spocząć po trudach Ży- 
cia w: Ojczyźnie, na krzemienieckim cmentarzu, 
pod cieniem znanej, białej czereśni ocieniającej 
grób dziadków. 

Zbolała matka przeżyła go o lat sześć. 


Myśląc o zbliżającej się śmierci, ogarnął wieszcz 
raz jeszcze cały swój naród serdecznym wspo- 
mnieniem, przekazując mu swoją spuściznę du- 
chową. Czuł, że nadejdzie chwila rozstania 
z ziemią i ludźmi, czuł, że Bóg powoła go do 
siebie i każe zdać rachunek z powierzonego 
talentu i z tego ognia żywego, który rozpala- 
jąc jego serce, jaśnieć miał ludowi polskiemu 
wśród mroków niewoli, jak ów biblijny ognisty 
słup na puszczy. 

Szlachetną i piękną była droga jego Życia, 
choć ją porastały ciernie i głogi, a strzegły 
smutek i tęsknota, mógł więc Słowacki powie- 
dzieć o sobie w chwili rozstania ze światem 
te pamiętne słowa: 
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„Żyłem z wami cierpiałem i plakałem z wami; 
Nigdy mi kto szlachetny nie był obojętny; zza 
Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami — > 3 
k 


A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 
Ani dla mojej lutni ani dla imienia: 
Imię moje tak przeszło, jak błyskawica, 
I będzie, jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia. 


Lecz wy, coście mnie znali w podaniach przekażcie, 
Zem dla Ojczyzny sterał moje lata mlode 

A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął z okrętem poszedłem pod wodę. 


Ale kiedyś — o smętnych losach zadumany 

Mojej biednej Ojczyzny — przyzna, kto szlachetny, 
Ze płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany, 

Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny. 


Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą — 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie... 


Niech przyjaciele moi siedzą przy puharze 

I zapijają mój pogrzeb — oraz własną biedę: 
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę, 

Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę... 


Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec; 
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzucone na szaniec!... 


Co do mnie — ja zostawiam maleńką tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 


>, Znać, 5 srogą *apaliiern. BOR bożą dażnąt żę | 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę. Ha ; 


Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść... taką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 

Być sternikiem duchami napełnionej łodzi, hę 
I tak cicho odlecić, jak duch co odlata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, : 
Co mi żywemu na nie... tylko czoło zdobi; gę 
_Leoz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was zjadacze chleba — w aniołów przerobi”, 
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